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L e w a k o w i k i e g o  k ilka cennyeh uwag z po­
wodu okólnika rosyjskiego w sprawie p o k o j u  
p o w s z e c h n e g o .

„Czernie byłoby dla nas — pisze dr Lewa- 
kowski — uchwalenie powszechnego rozbroje­
nia na podstawie obecnego status quo .v Czy nie 
ponowną sankcyą rozbiorów, jeszcze siluicjszem 
zacementowaniem wieka tej potrójnej trumny 
w którą nas wtłoczono ? Czy w< lao m m milczeć 
w takiej chwili, i czy raczej w chwili tak sta­
nowczej naród dwudziestomilionowy nie powi­
nien, zaniechawszy rozterek wewnętrznych, grom­
kim zawołać głosem : Qaos ego?

„Z arów no  p ra sa  po lska , posłow ie n asi w W ie­
dn iu  i B erlin ie , ja k  w< góle pa tryoc i polscy pow inni 
w sz ę d z ie , sk ąd  ty lk o  g ło s  ich  m ógłby  być s ły  
szaDym , odezw ać się z p r o t e s t e m  przeciw ko  
k rzy w d o m  ty lu  pokoleń, a w obronie n iep rzeda- 
w n ionych  p raw  n arodu , w im ię p raw  ludzkości 
s tanow ien ia  o sobie s a m e j , w im ię cyw riizacyi 
i sam odzielności narodow ej. P ow inn iśm y  wyra- 
ŻDie zaznaczyć, że p rag n iem y  pow szechnego po 
k o ju , lecz n a  p o d staw ie  pow szechnej sp raw ie  
d liw ości m iędzynarodow ej r

Mieliśmy już niejednokrotnie sposobność okre­
ślić stanowisko nasze wobec okólnika hr. Mura- 
w iew a, który kryje dla nas niebezpieczeństwo 
sankeyonow ania, raz na zaw sze, obecnego sta­
tus quo w Europie. Za podziałem Polski nie 
przemawiała żadDa inna racy a , prócz siły pię­
ści , tej samej siły. k tó ra , gdy się ją pozbawi 
moralnego podkładu, popycha jednostkę do zbro­
dni. Polska nietylko nie wyrządzała Europie 
szkody, lecz była jej dobrodziejstwem, była pań­
stwem opatrznościowem, które cały Zachód i 
jego cywilizacyę ochroniło przed zalewem mon- 
golszczyzny. Europa wywdzięczyła się Polsce 
za to spełnienie przez nią misyi wielkiej i do 
nioslej w ten sposób, że żywemu narodowi przy 
łożyła nóż do gardła, że chce Wydrzeć mu język 
jego, odciąć 2 ) milionów ludzi od ich przeszło­
ści i cyw ilizacyi, odebrać im w a rę  i narzucić 
inną.

Czemże jest ten zamach na żywy naród w po­
równaniu z zaborem Alzacyi i Lotaryngii, który 
nagle zaczyna obudzać skrupuły państwa, mają 
cego ciężkie do spłacenia Polsce długi? 
••W usznie podnosi jeden z dzienników lwow­
skich, że obecnie, gdy zbrodniczy zamach Luc- 
cheniego zelektryzował E uropę, odzywają się 
kanony moralności publicznej tam najgłośniej, 
gdzie pogwałcono je sromotnie wobec żyjącego 
narodu. Jeżeli każdy człowiek ma prawo roz­
rządzania swem życiem i m'eni< m , a te n , kto 
mu to życie czy mienie odbierze, podpada pod 
nstawy ludzkie i przykazania boskie, to czyż 
bezkarnie njść ma te n , kto tych samych praw 
odmawia całemu narodow i, będącemu przeuież 
nie czem inne m, jak  tylko zbiorowiskiem jedno 
stek i wyrazem ich ogółu? Jakim że przykładem 
dla swych poddanych przyświecają rrądy państw, 
które rzueaią się na prawa bytu całego narodu,

grożąc tym poddanym równocześnie najsroższe 
mi karam i, gdyby tego samego dopuszczali się 
czynu wobec swoich współobywatel1?

W ięc gdy  dzisia j w ielcy  i m a li,  pow ołan i i 
n iepow ołan i obrońcy  publicznego  ła d u  i po rządku  
w ysusza ją  sobie m ózgi nad te rn , czy d la  Luc- 
cheniego  w y sta rczy  k a ra  dożyw otniego w ięz ie­
nia , czy też kon ieczn ie  i n ieodzow nie n a leża ło ­
by  staw ić  go pod szub ien icą  lub  gilotyD ą —  
godziłoby  się  p rzypom nieć, że j a k  p ra w d a , tak  
i sp raw ied liw ość , m usi tak a  sam ą być w zas to ­
sow aniu  do jednostk i, ja k  do dw udziestu  m ilio­
nów  jed n o stek , s tanow iących  n a r ó d , i że czem  
życie fizyczne je s t d la  je d n o stk i, tem  d la  narodu  
je st w olność ro zp o rząd zan ia  so b ą , je s t  jego ię 
zyk , je g o  cyw ilizacy jne m ienie, zap racow ane je ­
go w łasn y m  w y siłk iem  i pośw ięceniem , zdobyte 
k rw ią , Da polu b itew  prze laną .

Nie uspawiedliwia zbrodniarza to, że ktoś 
inny zbrodnię popełnił; zbrodnia zostaje zbro­
dnią wśród wszelkich okoliczności i bez wzglę­
du na motywa.

Wprawdzie ciemięzcy ludów i narodowości w 
swej wynaradawiającej polityce powołują się na 
racyę stanu i działają niby to w im ę potrzeb 
prństwa, ładu i porządku, a nawet depcą naro 
dy w imię rzekomych haoeł wyższej kul'ury i 
cyw ilizacyi, jak  to czynią Niemcy z Polakami, 
ale pozory te nie zdołają wywrócić kanonów 
psychologii ludzkiej, których działanie nie koń 
czy się na stosunkach indywidualnych, lecz rzą 
dzi tak samo stosunkami państw i narodów. — 
Przemoc, gwałcenie praw i od Boga ustanowio­
nych zasad sprawiedliwości tak dobrze podko 
pują rownowaeę duchową jednostek popychając 
je  do rozpaczliwych czynów zbrodni, jak i w 
stosunkach międzynarodowych zaszczepiają pier 
wiastek nieładu i anarchii ! Może z pozoru dzi- 
wnem się wj^da to zestawienie, ale kto głębiej 
sięga w istotę rzeczy poprzez osłonę pozorów, 
ten musi przyznać, że anarchiczna zbrodnia i 
wyuzaane namiętności w stosunkach międzyna­
rodowych , wypaczające nowożytną cywilizacyę, 
z jednego płyną źródła i wołają „Mane-tekel" 
nowożytnym państwom, na sile i przemocy ugrun­
towanym.

lorojoiflicyyioiiij Mmi.
B o C h n lm , 14 września.

(Powiatowa wystawa płodów rolniczych, ogrodni
czych i pszczflnlczych.)

Staraniem powiatowego zarządu Kółek rolni­
czych, na czele którego stoi ks. Franciszek R a 
t o w s k i, urządzono w Bochni wystawę płodów 
rolniczych, ogrodniczych i pszczelniczych. W y­
stawę umieszczono w ogrodzie towarzystwa „So­
kół". Jeden większy pawilon mieści płody ca 
łego powiatu, osobno zaś piękny pawilonik, któ 
ryby mógł stać na każdej krajowej wystawie, 
mieści płody ogrodnicze dworu Krzeczowa, wła

sności p. Karola Bondiego. Udział wystawców, 
dzis po pierwszym dniu trzeebdniowej wystawy, 
bardzo słaby. Zaledwo kilkunastu włościan wy­
stąpiło z produktami. W tym kierunku wystawa 
chybiła celu i dziesiątek lat jeszcze potrzeba, 
aby nasz włościanin w urządzeniu wystawy wi­
dział cel: własne dobro a nie podejrzy wał urzą 
dzających wystawę o jakieś ukryte cele, jak np, 
o podwyższenie podatków w stosunku do wy- 
datności płodów.

D f i a ł  r o l n i c z y  aoDrze się przedstawia. 
Widzimy u włościan nowsze odmiany zboż, jak  
żyto „tryumf", pszenica Balsena, Kolba i t. d. 
Zboża te wystawiono w pięknych, rosłych kło 
sach. Zboże w ziarnie równie pięknie świadczy 
o dobrjm  roku dla gospodarzy, jakim  był rok 
bieżący pod względem urodzajów.

D z i a ł  o g r o d n i c z y  jest na wystawie naj­
obficiej reprezentowany. Pierwsze miejsce zaj 
moją owoce i warzywa z cgr«du p. Bondiego 
z K r z e c z o w a ,  który swoim kosztem wysta 
wił gustowny pawilonik. W środku pawiloniku 
na stożkowatem wzniesieniu umieszćzone jarzy­
ny i owoce przyciągają do siebie wtfAów, z 
których każdy kilkakrotnie pawikrnifc okrąży 
nim zwróci kroki do głownega pawilonu. Rośli 
ny podzwrotnikowe zdobią podstawę oweg r  
stożka.

Dwór z P r o s z ó w e k ,  własność p. RtóLen 
baura, wystawił większą ilość kapusty brun- 
szwickiej w głowach wielkich i pełnych oraz śli­
czne buraki pastewne. W dziale ogrodniczym 
wzięli udział i mieszczanie bocheńscy. P. Syl 
wester P a n c z a k i e w i c z  i p. Franciszek H o 
z e r  wystawili produkeye owoców, a p. Jan 
R ó ż a ń s k i ,  znakomitość w ogrodnictwie, wy­
stawił suszone owoce i zbiór dziesięciu odmian 
gruszek zimowych. Pięknie się też przedstawia 
ją  jarzyny i owoce z ogrodu D ę b r o w i c y ,  
własności p W ł o d k a .  W wytworach z owo 
ców i warzyw włościan z Targowiska i Micha­
ła  K o s t u c h a  z Nieszkowic widać znaczny 
postęp w hodowaniu szlachetniejszych okazów.

D z i a ł  p s z c z e l n i e  z y  stwierdza stanowezy 
rozwój tej gałęzi gospodarstwa. Wosk i miód, 
wystawione przez gospodarzy Jana F e r e n z a  
z Trzciany i Józefa C a p i  k a z Gawłowa, tu 
dzież przez nauczycieja m  L o b o d ę, świadczą 
o widocznym postępie w pszczelnictwie, hodo­
wli w ulach nowych t. zw. słowiańskich. P. 
Paweł B a r z y k, nauczyciel w Brzeziu wysta­
wił ul słowiański z całem urządzeniem.

W piątek o godz. 3 po południu odbędzie się 
p r e m i o w a n i e  o k a z ó w .  Kom'tet Towarzy­
stwa rolniczego w Krakowie przeznaczył na ten 
cel kwotę 200 złr., a zarząd centralny Kółek 
rolniczych we Lwowie 5 dukatów.

Jaurts i  zamordowaniu cesarzowej.
Znany przywódca socyalistów francuskich,

J  a u r ń s, zamieszcza w Petite Republiąue z po­

wodu zamordowania cesarzowej austryaekiej ar- 
tykuł pod tytułem „Obłęd" (Folie).

„Zamach na cesarzową austryacką — pisze 
głośny socyalista — jest zarówDO niezrozumiały, 
jak zbrodniczy. O ile wiadomo, cesarzowa była 
władczynią tylko z nazwy. W istocie nie wy­
wierała ona żadnego wpływu na bieg wypad­
ków i daremnie zastanawialibyśmy się nad tem, 
takie znaczenie morderca może nadać swemu 
czynowi. Prawdopodobnie mamy tu do czynie­
nia z chorobliwem, do obłędu dochodzącem pod 
nieceniem, które wyrobiło się w emigrancie i 
wygnańcu włoskim pod wpływem wstrętnego, 
prowokacyjnie działającego systemu przemocy, 
praktykowanego we Włoszech. Rząd włoski za 
słał bruk w Medyolanie dziesiątkami trupów; 
wyznaczył za pośrednictwem swych rad wojen­
nych niesłychane kary na republikanów i so­
cyalistów; wyrzucił poza granice Włoch wielu 
biedaków, egzaltowanych i wygłodzonych.

„To zbrodnicze i niedorzeczne zabójstwo, któ­
re ageneye nam obwieściły, jest bez wątpienia 
contrę coup tych gwałtów rządowych. Po wię­
kszej części każdy rząd , gdy usunął i wydalił 
ludzi, których się ubawia, sądzi, że wszystkie­
mu zaradził, — gdy w istocie w ten sposób 
jrzenesi się tylko niebezpieczeństwo gdziein­
dziej, a zarazem czyni się je grozuiejszem. 
Wszak to Włochy dostarczają od kilku lat wszy­
stkich anarchistów morderców. Zapewne to nie 
przypadkowy zbieg okoliczności; nędza i reak- 
cya grasują we Włoszech ze szczególną siłą, i 
dlatego to namiętności gwałtowne i instynkt 
zniszczenia dochodzą tam do rozpaczy i prowa 
dzą do zb ro lri.

„Reakcya europejska spróbuje zapewne raz 
jeszcze wyciągnąć korzyść dla swych zamiarów 
z tego Bmutnego zdarzenia, za które w znacznej 
części na niej właśnie cięży odpowiedzialność. 
Czyż Szwajcarya, która była dotychczas wolną 
ziemią przytułku, podda się wrażeniu tego wstrę­
tnego zamachu do tego stopnia, by miała wy­
rzec się swych szlachetnych tradycyj ? Wkrótce 
>dę o tem dowiemy. Ale niechaj nam wolno 
będzie wyrazić gorące życzenie, aby cywilizo 
wana ludzkość me popadła w obłęd reakcyi 
prowokacyjnej dla zwalczania obłędu zbrodni. 
I mamy nadzieję, że dcmokracya szwajcarska 
zachowa niezależność i zimną krew i odrzuci 
wsteczne rady, jakieb j t j  z pewnością me po 
skąpią".

Z zaboru pruskiego.
(Polemika dziennikarska. — Sejmik Spółek za- 
roblu>wych. — Dobrodziejstwa dla kolonistów nie­
mieckich. — Jubilcusi Mogilna. — Jonusz czu 

Janusch?  — Zjazd  niemieckich pi awników).
A rcy pasterskie napomnienie, wystosowane 

przez ks. arcybiskupa S t a b l e w s  k i e g o  pod 
adresem Postępu i jego redaktora p. K n a 
p o w s k i e g o  nie schodzi ze szpalt prasy po­

znańskiej. Na tle tego listu wywiązała się go­
rąca polemika, w toku której poruszone zostały 
wszelkie sprawy polityczne i partyjne, będące 
źródłem, powodem i początkiem obecnego sta­
nu rzeczy. Orędownik, główny organ „ruchu lu­
dowego" zajął stanowisko ostrożne, nie anga­
żuje się zbytnio w obronie towarzysza broni. 
Bądź co bądź rzecz ta przyczyni się do wyja­
śnienia sytuacyi i być może, iż sprowadzi ospo 
kojenie — a może jeszcze większe rozgorycze­
nie, czego nikt chyba nie pragnie.

W Śremie odbędzie się w dniach 27 i 28 
września sejmik Związku Spółek zarobkowych 
i gospodarskich na W. ks. Poznańskie i Prusy 
zachodnie. Pożyteczne te instytucye, zostające 
pod kierownictwem ks. posła W awrzyniaka, 
rozbijają się prawidłowo i tworzą silną pod­
stawę ruchu handlowego i przemysłowego 
w obu prowincyach. Zasilona drugą setką milio­
nów komisya koionizacyjna pracuje energicznie 
i w tempie przyspieszoLem. Podczas gdy wło­
ścianom polskim utrudniają lub wprost żaka 
żują nabywania włości rentowych, czynią dla 
Niemców wszelko możliwe udogodnienia. I tak 
kolonistom niemieckim ofiarowane teraz eałą 
seryę ułatwień, które podajemy w streszczeniu:
1) Ziemi nie potrzeba płacić gotówką, staje się 
ona własnością kolonisty za opłatą rocznej ren­
ty najwyżej trzy procent. 2) Nabywca musi
wprawdzie posiadać niezbędny fundusz na wy­
budowanie budynków i zakupienie inwentarza, 
ale może otrzymać umarzającą się 37 i procen­
tową pożyczkę. 3) Przez pierwsze trzy lata mo­
że być nabywca zwolniony od płacenia renty.
4) Koloniści, sprowadzający się z daleka
otrzymają zasiłki na koszta przeprowadzki. — 
Prócz tego mogą liczyć na inne jeszcze u ła­
twienia, dotyczące przeprowadzki. 5) P rzy bu­
dowie i przy pierwszem zamówieniu liczyć m o­
gą koloniści na pomoc ze strony administracyi 
dóbr fiskalnych. Materyał budowlany, mianowi­
cie cegła i kamienie polne, dostarczane im bę­
dą po możliwie najtańszej cenie. 6) Koldkłstn,
który z powodu budowy w pierwdzym rtk u  
nie może uprawiać roli, otrzyma bezpłatnie ży­
wność dla całej rodziny i paszę dla bydła.
7) Komisya koionizacyjna dostarczy kolonistom 
drzew owocowych, ponosząc 3jt kosztów, b) 
W celn ułatwienia ponoszenia publicznych cię­
żarów, otrzymają nowe gminy kolonizacyjne 
bezpłatnie grunta, których wartość wynosi zwy­
kle pięć procent wartości podzielonych obszarów. 
Skoro komisya koionizacyjna przekona się, że 
należy wybudować kościół lub szkołę, koszta 
budowy ponosić bedzie państwo.

Jakież to uczncia ożywiać muszą chłopa pol­
sk iego , gdy widzi takie „równouprawnienie". 
Wszak i on płaci podatki, służy w wojsku i 
ponosi wszelkie ciężary państwowe! Gałą jego 
winą, że urodził się Polakiem.

Do dziejów „równouprawnienia" zaliczyć tak­
że należy obchód 500-letniego jubileuszu istnie­
nia miasta M o g i l n a .  Miasto polskie, ludność 
po lska, a całemu obchodowi nadano charakter

PRIEFROTM KOBIETA.
Powieść współczesna

przez

Wincentego lir. Łosia.

8 (Ciąg dalmy.)
— Tu pogłaskał tę swoją „najpiękniejszą 

w Polsce brodę" i ciągnął — mówiła tak dalej 
pani Zola.

— „Istnieje pewien rodzaj kobiet, dostarczają­
cych, według mnie, najpodatuiejszego i najwdzię­
czniejszego materyału dla romansu współczesnego, 
Bourgetowskiego, zaczynającego się od flirtu , a 
kończącego się dramatem. Te kobiety, których 
w życiu bardzo mało spotkałem, a które trafiają 
się zarówno na nielkoświatowych arenach, ja k  
zagrzebane w błotach głuchych prowincyj, na­
zwałbym kobietami tajemniczemi, des femmes 
a mysfere. Ile razy taką kobietę, która na mnie 
to pierwsze tajemnicy wrażenie zrobiła, spotka­
łem, tyle razy spotkałem kobietę, która albo już 
miała passaże w życiu, albo je mieć m iała." 
Tu musiał urwać — mówiła pani Zula — bo 
ja  mu przerwałam, prosząc, by nam bliżej okre­
ślił to zjawisko, które nazwał „kobietą taje­
mniczą".

Nad tem mojem pytaniem długo pomyślał i 
wreszcie znów zaczął, tym razem z kokieteryą 
mu właściwą słów i spftjrzeń i jakby  z zapa- 

^ łem do przedmiotu, który jednakże pierwszy 
raz w słowa ubierał, bo mu ich często Druko­
wało, mówił:

— „Trafiają się kobiety, które, zaledwie spo­
strzeżone w wirujących parach walca, w tłumie 
wychodzących z teatru, w szybie karety, pędzą­
cej ulicą, owiewają człowieka jakimś prądem 
magnetycznym, zaniepokaiają go i budzą w nim, 
w najmniej eh iciażby ciekawym , uczucie tak 
potężnego zaciekawienia, iż wytłómaczyć go i 
zanaPzować trudno. Poprostu, chcąc kweutyę tę 
naukowo zbadać, sądziłbym, że niepokój we­
wnętrzny, który te kobiety trapi, i któ^y je do 
zguby popycha, jest elementem, mającym swój, 
jakby udzielający bię fluid magnetyczny. Taka 
kobieta-tajemnica nieraz nie zrobiła nic więcej, 
tylko przeszła koło mnie, nie rzuciwszy mi na­
wet spoirzenia, a roznieciła we mnie barzę ró­

żnorodnych uczuć, ciekawości, mającej w sobie 
jakieś zarody miłości, szału niemal, podziwu i 
pragnienia, — istną burzę, która dotąd w mej 
piersi się żarzyła, póki nie zbadałem, lub nie 
posiadłem tajemnicy. Taka kobieta porywa czło 
wieka przedewszystkiem tą ciekawością, bo trze 
ba wam wiedzieć, moje panie, że ciekawość, 
nie będąca wadą pospolitą mężczyzn, jest n nich 
najstraszniejszą namiętnością, gdy ich ogarnie 
pod postacią ciekawości kobiety. Zaciekawić 
„sobą" mężczyznę jest najwyższym kobiety try 
umfem, jej najpotężniejszą bronią."

Słuchałyśmy, bardzo zainteresowane, a Olga 
Torwahen zaparła w sobie oddech. Widział to 
Zboiński, jak jest pochłanianym, i nie usiłował 
skracać.

— „Pamiętam raz — ciągnął, — wrażenie 
to tajemnicy zrobiła na mnie słynna pani Lui- 
son, tylko sposobem, w jak i w walca trzyma­
ła  indywidualnie swoją figurę na ramieniu tan­
cerza. A pani Liza, owa przesławna pani Liza, 
której nie znałem, podrzuciła mną, jak na sprę 
żynach, gdym ją, siedząc przed kawiarnią w 
Paryżu, pierwszy raz zobaczył, wychodzącą au 
bras swojego nieciekawego męża.

Pobiegłem za nimi i nie opuściłem ich, do­
póki nie dowiedziałem się przynajmniej, kim 
byli. Często w drobiazgu może tkwi to, co nam 
takie tajemnicze sprawia wrażenie i taką w nas 
obudzą ciekawość. To coś posiadała w najwyż­
szym stopniu cesarzowa Eugenia, i nie można 
mieć pojęcia o czarze, jakim  dla mężczyzn ta 
kobieta zdawała się być owianą.

I ta okoliczność właśnie, że takie kobiety, 
jak  cesarzowa Eugenia, pani Liza, które chyba 
zdały wyśmienicie swe kobiece egzamina, wy­
wierały na mnie to samo wrażenie, jakie wy­
wierały i te. którym się miała zaszczyt podobać 
„moja najpiękniejsza w Polsce broda*, sprawi­
ły, żem uchwycił ten niedostrzegalny, a olbrzy­
mi urok, tkwiący w tej tajemniczości, w jaką 
natura, czy sztuka, pewne kobiety przybiera"...

Urwał może diatego, żeśmy wszystkie, chci­
we dalszych zwierzeń, porwane jego niezaprze­
czalnym darem przykuwania do swycb słów, 
prosiły o rozstrzygnięcie, czy natura, czy sztu­
ka.

I pani Teresa była zaciekawioną, bo pod- 
jęła:

— I ja  ciekawam, a godzę się z jego teoryą.

Przypomibasz sobie zapewne, chociaż dzieckiem 
byłaś, panią Zenobię ? Ona miała tę tajemni­
czość, która jej towarzyszyła, która, zdawało 
się. mawiał pan Podoski, także un louelas, gnie­
ździła si£( w fałdach jej sukni i odzywała jej 
tylko właściwem frou-frou.

— Ot! ta sama teorya w dwu pokoleniach Re­
daktorów — podjęła pani Znla.

— Ale cóż on, Zboiński, wam odpowiedział?
— Już nie pamiętam...
— Jak to?
— Bo widzisz, moja Tereniu, w tej chwili 

właśnie, w której Zboiński odpowiadał, moją 
całą uwagę, pochłaniała Olga. Żebyś była ją  
widziała wtedy, pożerającą swemi czarnemi cy 
ganai oczami Zboińskiego, bladą z zaciekawie­
nia, drżącą z niepewności, czy i ona może nie 
jest taką kobietą-tajemnicą, byłabyś odgadła to, 
co ja  wtedy odgadłam.

— To jest?
— Wtedy, jak dziś pamiętam — mówiła po 

budzona pani Zula, nadając swej dykcyi jakioś 
przyspieszone tempo — wtedy sobie powiedzia 
łam, patrząc na Olgę: „oto najnowsza cfiaia 
Zboińskiego".

—  Przeczułaś ?
— F lirt zaczał się ieszcze tegoż wieczoru. 

Romans, jak  wiesz, nie kazał na siebie długo 
ezekać.

—  I trwa lat cztery — westchnęła melan- 
cholicznie pani Teresa. — Żebyś ty wiedziała, 
jak ja  tego Zboińskiego pragnęłam dla Idalki — 
dodała, przerzucając się na inny temat, na te­
mat ulubiony matek, mających córki na wyda­
niu. Ona dlatego z takim* interesem słuchała 
opowiadania Zuli o Zboińskim, że tenże był 
w swoim czasie, gdy się sprowadzał w tę oko­
licę, gdy zawiązywał romans z Olgą Torwalsen, 
marzeniem jej macierzyńskiego serca, dumnego 
z wdzięków swej Idalki i szukającego jej męża 
w szeregach młodzieży okolicznej. Wybór padł 
na Zboińskiego, któremu nawet Idalka najwi 
doczaiej się Dodobała, ale właśnie w owym 
czasie był ten bal, i Olga zarzuciła nań sidła.

To wszystko, z pełną smutkn i goryczy minką 
na swei pogodnej, różowej, jak  siostry, twarzy, 
przypomuiała sobie pani Teresa i szepnęła:

— Przewrotna kobieta...
— K to?
— Ta Olga Torwalsen.

Pani Zula nic nie odnowiedziała, ale dla sio­
stry widocznem było, iż ją ostatnie słowa zasta­
nowiły i całą jej wyobraźnię w jakimś kierunku 
myńli popchnęły. Tak było oczywiście, bo po 
długiej pauzie, odezwała się*

— My wszystkie, my w naszej rodzinie, li­
czącej , jak  w iesz, pięćdziesiąt, kiedyś to 
Edwin wyliczył, kobiet w trzeciem pokoleniu po 
dziadku Żbęskim, jesteśmy dragonami cnoty. To 
także Edw fnki powiedzenie. My więc nie je ­
steśmy w stanie takiej Olgi zrozumieć.

Ale czy wiesz, co ci powiem?
— Hm ?
— Ja  się chyba, ja  wyrodziłam ze wszyst­

kich Zbęskich, bo czy uwierzysz — pytała jak ­
by z przekonaniem, że jej siostra nie uwierzy— 
ja  ją rozumiem. Mnie się zdaje, że jabym w da­
nej chwili, potrafiła pokaskadować.

— Zulu 1 — zawołała pani T eresa , udając 
oburzenie.

Pani Karsznicka się zastanowiła.
— Kaskadować możebym nie potrafiła, — ale 

zdaje mi się, iż ogromna by mi sprawiło przy­
jemność, odbić n. p. Oldze takiego A lfreda... 
To musi być coś nadziemskiego w odbiciu, 
w tym tryumfie -kobiety nad kobietą. I widzisz, 
że jestem wyrodną Zbę^ką, nie będąc nią. Nie 
rozumiem wiarołomnej żony, ale rozumiem na­
wet kaskadowanie z punktu widzenia rywaliza- 
cyi kobiecej.

— Pobudk1 prowadzące do tego samego celu 
i temi samemi drogami, moja Zulu... gdybyś 
je  m iała, tobyś rzeczywiście była wyrodną Zbę- 
sŁa.

Pani Zali siwe oczy pałały.
— A ty ?  Terenia! ty  nigdy? nigdy? nie 

miałaś w sobie djabła, któryby ci podszepty­
wał, i,e takie nasze życie, zamknięta w tych 
murach domu, w horyzoncie, zacieśnionym są- 
siedztwam i, między mężem i dziećmi, lub 
dziećmi i mężem, toiost życiem niekompletnem, 
życiem, w którcm czegoś brakuje?...

— Nie! — odparła krótko pani Teresa, nie­
mal przestraszona słowami młodszej siostry — a 
zresztą nie wiem. Jeśli mi jednakże taka myśl 
przez głowę przeszła, to zaraz poszłam do spo­
wiedzi, zrobiłam jakie votum i myśi więcej 
nie powróciła. To samo tobie radzę zrobić.

Pani Zula spostrzegła, iż siostrę niemal za­
niepokoiła. Chcąc ją  doprowadzić do rówRowa

gi i rozpędzić może przykre wrażenie, pomyśla­
ła  chwilę i zagadnęła:

— Ale mam nadzieję, że teraz już dla 
Idalki Zboińskiego nie pragniesz? •

— Trudno pragnąć tego, co nie jest do 
wzięcia.

— Taki Zboiński — wtrąciła pani Zula — 
nigdy się nie żeni, a szczególnie z panienką ...

— Owszem! widziałam sama wielu takich, 
żeniących się.... Gdyby Idalka miała odrobinę 
kokieteryi.

Wit Sirponl, wiesz, jaki to głęboki znawca 
ludzi i charakterów, kolega i przyjaciel Zboiń­
skiego zawsze mówi, że gdyby on był Idalką, 
toby go miała w ciągu dziesięciu dni.

— Ale, moja droga, to podziwiam twoją apa- 
tyę. Poproś go, niech nauczy Idalkę, jak  to się 
robi i koniec! Ale jemu odemnie powiedz, że 
mówi głupstwa. Odebrać takiej Oldze kochanka, 
który jej dogadza, takiej Oldze, uosobionej prze­
biegłości , zmysłowej i zazdrosnej, pilnującej i 
chciwej, wciąż pozostającej na straży?... Oh! nie, 
pan Wit Sirpont się myli... To nie jest rzecz do 
zrobienia, chociażby Idalka była rów nież, jak  
Olga przebiegłą. A jakże do tego, szczęściem, 
daleko!

Tu pani Teresa pogrążyła się w zadumie. 
Dziwaczna myśl ją opanowała z całym swoim 
orszakiem malutkich, jak zefirki, myśli. Gdyby 
Zula Karsznicka, jej siostra, zadała sobie nieco 
pracy, to kto w ie, czyby nie odbiła Alfreda 
Torwalsen owej. Ona mu się podobała. On jnż 
musiał być Olgą znudzony...

Gdyby taki Alfred Zboiński wyrwał się z pęt 
takiej Olgi, toby łatwiejsza z nim była sprawa 
nagnania go w jej sieci macierzyńsko matrymo­
nialne.

— Wiesz co, — zagadnęła — odbić Zboiń­
skiego Oldze, to byłby dobry uczynek do zro­
bienia, toby była niemal zasługa przed Bogiem. 
Skończyć ten skandal! Uwolnić tego męża, tego 
biednego, poczciwego Torwalsena! Ukarać tę 
paskudną babę!..

To mówiąc, podniosła obie dłonie w górę i 
oczy jf j  z niemi biegły, jakby  ukazując drogę, 
prowadzącą za taki uczynek , pomagajacy jej 
w dopięciu matrymonialnych celów, prosto do 
nieba tę, któraby się go tytułem ofiary podjęła.

(C. d. n.j.

V



2 Sx  211 N O W A  ft E ¥  O fc M A. Kraków, 16 Września 1898.

niem iecki, wykluczając zupełnie język polski, 
wbrew umowie. Smutne świadectwo wystawili 
sobie Polacy mogilniccy, że mimo niedotrzyma­
nia umowy co do równouprawnienia języka, pol­
skiego, wzięli udział w jubileuszu. Nie trzeba 
się bawić w czułostkowość, lecz na każdym 
kroku walczyć w obronie swego słusznego prawa.

Zawziętą walkę w obronie polskiego imienia 
swego dziecka stoczyć musiał jeden z polskich 
ojców w Poznaniu. Urzędnik stanu cywiluego 
w księgach urzędowych nie chciał zapisać imie­
nia „Janusa", twierdząc, że jest ono identycznem 
z niemieckim Johannesem , a wreszcie zapisał 
„Janusch". Ojciec naturalnie nie zgodził się na 
to, bo zgodzić nie mógł i po przeszło rocznem 
kołataniu do wyższych instancyj uzyskał znie 
sienie nierozsądnego nakazu gorliwego urzędni­
ka. W ypadek ten jest dowodem, z jakiem i szy­
kanami walczyć muszą rodacy nasi pod pruskim 
zaborem.

W Poznaniu, gdzie zakazano odbycia koDgresn 
lekarzy polskich, obraduje obecnie z j a z d  p ra ­
w n i k ó w  n i e m i e c k i c h .  Na pierwszem ple- 
narneu  posiedzeniu nadburmistrz poznański Wit- 
ting powitał gości imieniem des Reiches Ost 
mark, którą to nomenklaturę wziął ze słownika 
hakatystów. Nie obyło się także bez uczczenia 
pamięci Bismarcka. W zjeżdzie bierze udział 
400 uczestników.

Po śmierci cesarzowej.

Galicyjscy książęta kościoła, biskup krakow­
ski ks. Puzyna, arcybiskup lwowski ks. Mo­
rawski i biskup tarnowski ks. Łobos, wydali 
kurendy do duchowieństwa Łwcich dyecezy 
z poleceniem odbycia nabożeństw żałobnych 
z Rpąuiem  we wszystkich kościołach i klaszto­
rach. Nie będzie więc miejscowości w kraju na­
szym, w której by nie uczczono pamięci cesarzo­
wej. Z tego powodu nie ogłaszamy tej całej 
majy listów z prowincyi, które donoszą o zarzą­
dzonych lub zarządzić się mających nabożeń­
stwach.

W skład depntacyi Sejmu galicyjskiego, która 
wyjeżdża na pogrzeb cesarzowej do Wiednia, 
jak to już wczoraj w telefonicznych depeszach 
donosiliśmy, wejdzie tych 31 posłów, których 
Sejm w lutym przeznaczył dla złożenia hołdn 
cesarzowi w roku jubileuszowym. Pojadą tedy 
do Wiednia następujący posłowie: księża biskupi 
Czechowicz i Puzyna, Abrahamowicz, Barwiń- 
ski, Bojko, Borkowski, Czartoryski, Dunajewski, 
Dzieduszycki Wojciech, Goldmann, Gorayski, 
Gołuchowski, Jaworski, Jędrzejowicz, Kozie 
brodzki, Kr-m arczyk, Małachowski, Mandyczew- 
ski, Potoccy Andrzej i Roman, Romanowicz, 
Szczepanowski, Stadnicki, Tarnowski Stanisław, 
Wodzicki, Zajączkowski, Zaleski, Zamoyski . K a­
zimierz hr. Badeni. Na czele deputacyi stanie 
marszałek kraju Stanisław hr. Badeni.

W  Wiedniu.
Ze sfer dworskich dowiaduje się N . Fr. Fresse, 

że cesarz wypowiedział życzenie, aby wszystkie 
zamierzone na listopad i grudzień uroczystości 
z powodu jubileuszu wstrzymane zostały. Z po 
woda tego odpaść ma przyjęcie obcych panują 
cych, deputacyj i wielkie przedstawienie w ope 
rze. Dzień 2 grudnia upłynie zupełnie cicho.

Cesarz przyjął wczoraj na posłuchaniu mini­
stra skarbu dr. K a iz la , starszego ochmistrza 
dworu ks. Liechtensteina i szefa sztabu general­
nego Becka.

Do Wiednia zjechali wczoraj arcyksiążęta 
i areyKsiężne. Ferdynand Karol z Insbruka, 
Anna Marya i Ferdynand Toskański z Salc- 
burga, Leopold Ferdynand z Przemyśla, Józef 
Ferdynand z Celowca. Na pogrzeb zjedzie do 
Wiednia następca tronu czarnogórskiego ks. Mi­
kołaj, bawiący obecnie w Karlsbadzie na ku- 
racyi Cara rosyjskiego reprezentować będzie na 
pogrzebie wielki książę Aleksy, który również 
bawi w Karlsbadzie na kuracyi.

Żałobna dekoracya Wiednia postępuje naprzód. 
Na ulicach, przez które kondukt z dworca prze­
chodzić będzie, stawiają maszty żałobne.

Ciągle napływają wieńce. Między innemi 
zwracają uwagę szarfy z napisami: „Regina 
d ’ Ita lia  — Margheritau, austryacka kolonia w 
Petersburgu, w Smyrnie, w Transwaalu (Afry­
ka) itd.

Rękodzielnicy wiedeńscy zgłosili się z goto 
wością utworzenia korowodu z pochodni po obu 
stronach orszaku żałobnego, gdy zwłoki cesa­
rzowej z dworca wiedeńskiego dążyć będą do 
Burgu. Piopozycyi tej nie przyjęto, z obawy, 
aby nie spłoszyły się konie, na których siedzieć 
będą tworzący szpaler żułnierze.

Ciekawą anegdotę opowiada berliński Local- 
anzeiger: Mając lat 12, ówczesna księżniczka 
Elżbieta często chodziła na przechadzki. Na je  
dnej z takich przechadzek spotkała ją cyganka, 
która następującą wypowiedziała wróżbę: „Za 
kilka lat wstąpisz na tron, będziesz szczęśliwą 
i bardzo kochaną przez swego małżonka i twój 
naród. Ale przyjdą na cię ciężkie nieszczęścia 
i nic temu nie zdoła przeszkodzić, abyś gw ał­
towną nie zmarła śmiercią".

Z  prow :ncyj.
Dzienniki p e s z t e ń s k i e  wzywają do skła­

dek publicznych na pomnik dla cesarzowej El­
żbiety. Wezwanie to ogłosiły dzienniki wszela­
kich odcieni. W odezwach rgłoszono z naci­
skiem, aby nad otwartą mogiłą cesarzowej za­
m ilkły wszelkie swary, a cały naród wspólny 
dał wyraz ogólnej żałobie.

W S a l c b u r g u  na posiedzeniu Izby ban 
dlowej wyrażono w spółczucie dla cesarza, toż 
satEO w  R adzie miasta H allein.

W G r a c u odbyło się wczoraj żałobne za ce­
sarzową nabożeństwo.

W L i n c u u namiestnika Puthona złożyły 
kondolencye wszystkie stowarzyszenia i korpo 
racye.

W T r y j e ś c i e  żałobnie przystrojono domy. 
Szczególnie dzielnica, w której mieszkają robo­
tnicy, nosi charakter żałoby. Na posiedzeniu 
Izby handlowej npoważniono prezydenta do wy­
rażenia kondoleacyi n stóp tronu.

W B e r n i e  stawiają się c.agle u namiestni­
ka depuucye z wyrazami współczucia z w«zy 
stkich stron i sfer kraju morawskiego.

W P r a d z e  odbył wczoraj W ydział krajowy 
posiedzenie, na którem marszałek, ks. Lobko- 
witz, zmarłej cesarzowej poświęcił gorące wspo 
mnienie. W ysłano do cesarza telegram kondo­
lencyjny, na który cesarz jeszcze w ciągu dnia 
wczorajszego odpowiedział.

Z  Ginewy do Wiednia.
Z hotelu Bcauńvage nie powiewały wczoraj 

w chwili, gdy zwłoki wyprowadzano, chorągwie
0 barwach austryackich. Stało się to dlateeo. 
bo ś. p. cesarzowa bawiła w Genewie incognito, 
jako hrabina Hobenembs.

W liście zmarłych miasta Genewy zapisano: 
„Elżbieta, cesarzowa anstryacka, królowa wę­
gierska (tn następują wszystkie tytuły), lat 61 
zmarła 10 września o godz. 2 minut 10 w ho 
telu Beaurivage w Genewie.

Poświadczenie śmierci cesarzowej podpisali 
generał Berzericzy i radca miasta Genewy Re- 
naud. Gdy trumnę zaiutowano, odczytał jeden 
nrzędnik protokół, stwierdzający, że znajdnją 
się w niej zwłoki tej osoby, która w sobotę za 
mordowaną została.

Trumna ma dwa okienka; przykryto je okien­
nicami, które, za pomocą klucza otwarte, do 
zwalają dojrzeć do wnętrza.

Bern (szwajcarski), 15-go września. Zwłokom 
cesarzowej Elżbiety na wszystkich stacyach to 
warzysza manifestacye zaszczytne. W L o z a n ­
n i e ,  gdzie pociąg zatrzymał się 15 minut, zam 
knięto zupełnie dworzec. Znaleźli się na nim 
reprezentanci władz kantonalnych i miejskich. 
W mieście uderzono we wszystkie dzwony. We 
F r y b u r g n  dzwony katedry św. Mikołaja 
brzmiały przez 15 minut. Do B e r n a  przybył 
pociąg o godz. 12 min. 55. I tam dworzec zu­
pełnie zamknięto. Na dworcu zgromadzili się 
przedstawiciele władz szwajcarskich i przeby 
wający w Bernie reprezentanci mocarstw zagra­
nicznych. Austro węgierska kolonia złożyła pię- 
ane wieńce. Uderzono we wszystkie dzwony.

Kondolencye.
Wszyscy prawie władcy europejscy nadesłali 

cesarzowi Franciszkowi Józefowi pisma kondo 
lencyjne i tak:

„Z powodn potępienia godnego i barbarzyń 
skiego zamachu, spełnionego na cesarzowej, 
pospieszamy wyrazić W. G. Mości nasz najgłęb­
szy żal i najwyższe oburzenie. Wznosimy modły 
za szlachetną du«zę ofiary i prosimy Boga, aby 
On, co w Jego mocy leży, udzielił sił W. G. 
Mości do zniesieiia tego okrutnego nieszczęścia
1 pocieszył w gorzkiem doświadczeniu. Z głębi 
naszego ojcowskiego, boleśnie dotkniętego serca, 
udzielamy W. G. Mości .i ces. król. rodzinie na­
szego błogosławieństwa.

Leon F. F. X I I I
Rzym, 11 września 1898“.
„Powróciwszy z manewrów otrzymałem prze 

rażającą wiadomość o najstraszniejszym ze wszyst 
kich czynów; głęboko wzruszony zaledwie je­
stem zdolny znaleźć słowa, któreby wypowie 
działy, jak współczuję z Tobą i ze smutkiem 
ubolewam nad ciężką stratą. Jest to dopust Bo­
ży, którego my ludzie zrozumieć nie możemy, a 
który ciężarem swym nas przygniata; jedyrą 
pociechą dla nas biednych ludzi jest poczucie, 
że jest dla nas przez Opatrzność przeznaczony.

Wilhelm.
Pałac marmurowy 10 września 1898.“
„Brak mi słów do wyrażenia nego współ­

czucia, mego oburzenia; jest to zbyt straszne, 
zbyt wstrząsające. Niechaj Bóg osłania Gię i 
stoi przy Tobie. Wiktorya.

Balmoral, 10 września 1898.“
„Niespodziewane a tak straszne nieszczęście, 

jakie Cię nawiedziło, napełn.a nas zgrozą i 
oburzeniem. Pragnąłbym  być przy Tobie, aby 
miłością okazać Ci moje współczucie. Chociaż 
zatem z oddalenia, przyłączamy się, Małgorzata 
i ja, całem sercem do Twoich łez i modłow i 
prosimy Boga. aby Ci udzielił pociechy, co tyl­
ko w Jego leży mocy. ściskam  Gię.

Humbeti.
Torrino Reggia, U  września 1898.“
„Straszną i nieszczęsną wieścią jesteśmy prze­

rażeni. W chwili ciężkiego doświadczenia wy­
nurzamy Ci nasze najszczersze uczucia boleści 
i żalu. Niechaj Bóg Cię wspiera i użyczy sił 
do zniesienia tej niepowetowanej straty.

Aleksandra. Mikołaj.
Liwadya, 11 września 1898.“
„Przejęty zgrozą wobec wiadomości o potę 

pienia godnym zamachu, którego ofiarą padła 
cesarzowa i królowa, czuję potrzebę wyrażenia 
J. C. Mości nczuć boleści i współczucia, przepeł­
nia ących moje serce. Racz J. C. Mość wierzyć 
w szczerość moich uczuć i mej głębokiej sym 
patyi. Feliks Faure.

Rambouillet, 10 września 1898.“
Nadto nadesłali kondolencye: Krystyna, kró 

Iowa regentka hiszpańska; Chrystyan, król duń 
ski; Lmtpold, ks. regent bawarski; Albert i Ka 
rolina, królestwo sascy; Wilhelm, król wirtem- 
berski; Wilhelmina, królowa holenderska, Karol, 
król rumnński; Aleksander, król serbski; Fryde 
ryk, wielki ks. badeński; Roffy, prezydent Związ- 
kn szwajcarskiego; Mac Kinley, prezydent Sta­
nów Zjednoczonych; cesarzowa niemiecka, kró 
Iowa włoska, sułtan Abdul Hamid, Karol kró) 
portugalski, cesarz japoński, królowa portugal 
ska, królestwo szwedzcy, królowa belgijska, 
królestwo greccy, król syamski, wielcy książęta: 
heski, wejmarski, oldenburski, meklembursko- 
strelicki, książęta: Hohenzollern, Sasko Meinigen, 
Sasko Altenburg, Alfred książę Koburski, Miko 
łaj ks. Czarnogóry, Ferdynand ks. bułgar­
ski, księżna bułgarska, książęta Meklemburscy, 
Schwarzburg Sondershausen, Schaumburg Lippe, 
ks. regent Lippe Detmold, sułtan Zanzibaru, 
kedyw egipski, prezydenci republiki Peru, Urn 
guay i Ghili.

Morderca.
Sędzia śledczy przesłuchał kilku świadków, 

między nimi kilku żandarmów. Widzieli oni, jak  
Luccheni star przed hotelem Beauriyage. Mor 
derca przyznał, że rozmawiał wtedy z jakimś 
mężczyzną siwobrodym w okularach, twierdził 
jednak, że nie był to Włoch, ani jego wspólnik, 
lecz zw ykły przechodzień, który w Genewie 
mieszkać musi. Zajmujące zeznania złożył paD 

a R., który opowiadał, że, gdy szedł na okręt, usły

szał krzyk: Trzymajcie go. Widział, jak jakieś 
indywiduum ogromnie szybko biegło. Rzucił s:ę 
przeciw uciekającemu i schwytał go, nie zna­
lazłszy żadnego oporu.

Dziennik Esercito ogłasza następujące szcze­
góły, tyczące się mordercy. Luccheni służył w 
wojsku i w lutym 1896 r. wysłany został do 
Afryki, skąd wrócił w lipcu. We wrześniu mia­
nowany appuntatorem  (kapral), zestał już w pa­
ździerniku zdegradowanym. W grudnin 1887 
wyszedł z wojska.

Genewa, 15 września. Jak  donoszą, areszto­
wano lu wczoraj 5 anarchistów, podejrzanych 
o współudział w zbrodni Luccbeoiego. W nocy 
dokonała polieya w dzielnicy Plainpalais licznych 
rewizyj i dokonała 10 indywiduów, którzy nie 
mogli się wykazać stałem miejscem pobytu.

Przegląd polityczny,
K raków , 15 września.

Dzienniki podają sensacyjne szczegóły o prze­
biegu posiedzenia francuskiej rady ministrów, 
na której objawił się k o n f l i k t  p o m i ę d z y  
p r e z y d e n t e m  r e p u b l i k i  a p r e z y d e n  
t e r n  g a b i n e t u .  Na posiedzeniu tern genei ł 
Z u r l i n d e n  wręcz oznajmił, iż nie może zgo­
dzić s<ę na rewizyę piocesu i jeżeli ministerstwo 
uchwali rewizyę , to on musi ustąpić ze stano­
wiska ministra. Na to Brisson odpowiedział 
szorstko, że w takim razie Zurlinden nie powi­
nien był przyjmować teki m inistra, skoro po­
dziela stanowisko usypującego Gavaignac’a. 
Zurlinden odparł: „Czyż mam aresztować gene­
rała M ercier? a trzebaby to zrobić, gdyby się 
chciało wyciągnąć z rewizyi wszystkie konse 
kweneye." Brisson odpowiedział niezachwianie: 
„Tak je s t , rząd ma obowiązek oczyścić repu­
blikę". Wówczas wmieszał się prezydent F a u r e  
i oświadczył się z całą stanowczością przeciwko 
rewizyi; Brisson zaś nieustraszenie odmalował 
mu konsekweneye takiej polityki, zwracając 
uwagę na zwrot, jaki dokonał się w opinii pu­
blicznej. Jak  wiadomo, pamiętna ta rada mini­
strów rozeszła się, nie powziąwszy żadnej uchwa­
ły i odraczając ostateczną decyzyę do soboty.

Przeciw Polakom.
„ W s z e c h  n i e m i  ec  k i Z w i ą z e k "  odbył 

dnia 10 września w Monachium doroczną rewię 
swoją. Zebrały się tam pod znakiem szowini­
stycznego ultranacyonalizmu niemieckiego wszyst 
kie wielkości tej szczególnej konte/encyi pan- 
germań8kiej. Pangermanie z Niemiec stawili się 
w komplecie z prof. G a s s e  na czele, z Au- 
stryi przywiódł rzeszę obstrukeyonistów sławe­
tny pan W o l f ,  owa „ozdoba“ wiedeńskiej Ra­
dy państwa i najpiękniejszy okaz niemieckiej 
„kaltury". Wszyscy owi nieustraszeni rycerze 
Bismarckowskiego znaku bili siarczysty werbel 
antysłowiański. Towarzysz obstrukcyonistyczLy 
Wolta, poseł dr. R e i n i g e r  z Cbebu, mówił o 
„słowiańskicm niebezpieczeństwie dla niemczy­
zny w Austryi“ i walił w hr. Badeniego obu­
chem najordynarniejszych wyzwisk, porównując 
go do „rozbójnika", który* Niemcom usiłował 
zagrabić ich mienie duchowe Uchwale no rezo 
lucyę, zalecającą członkom Alid. Vcrb. „ener­
giczną obronę praw Niemców w cesarstwie nad 
dunajskiem". O „słowiańskiem Diebezpieczeń 
stwie (!) dla niemczyzny w cesarstwie niemie- 
ckiem" rozwodził się niejaki pan Fritz B l e y  
z Królewca, który dowodził, że „uratowany od 
głodu i nędzy przez królów pruskich żywioł 
polski, coraz bardziej ppdnosi głowę i wystę­
puje z takiemi żądaniami, których nie możemy 
uwzględnić żadną m k  ą*. Rząd poztał niebez 
pieczeństwo, grożące z tej strony i wstąpił 
znowu na tory dawnej Bismarckowskiej polity 
ki, pomiędzy innemi powiększył fundusz komi- 
syi kolonizacyjnej o 100 milionów. Ale na tern 
nie powinien poprzestać. Przedewszystkiem na 
leży zabronić polskiego osadnictwa rentowego, 
dalej unieważnić mandaty posłów polskich, a 
wreszcie nie przyjmować polskich robotników 
do pracy w przedsiębiorstwach rolnych i prze­
mysłowych, w miejsce ich sprowadzać robotni­
ków s k a d y n a w s k i c h ,  ja k  tego dobry już 
dała przykład wschodnio - pruska izba rolnicza, 
nawiązując w tym re ’u stosunki z Skandynaw 
skiem kosulatami.

Rezolueye te uchwalono naturalnie jednomyśl­
nie i z wielkim aplauzem.

K R O N I K A .
K r a k ó w , 15 września

Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej" odbył 
dnia 9 b. m. posiedzenie, na którem rozpatrywał 
następujące sprawy:

Przyjął do wiadomości sprawozdanie dyrekcyi 
szkoły polskiej w Białej, z którego wynika, iż do 
dzid dnia uczęszcza n naukę we wszystkich kla­
sach 358 dzieci płci obojej, z czego nr klasę I 
przypada dzieci 119, na 11 klasę 121, na III 62, 
a IV 56. Wobec takiego przepełnienia dwóch klas 
niższych nauka w nich została podzieloną na 2 od 
działy, prowadzone przez jednego nanczycielą. Ten 
stan rzeczy wszakże musi być zmienionym, zarówno 
bowiem nauczyciele, jak i dziatwa cierpią na tern. 
Wobec tego uchwalono zamianowanie jeszcze 2 sił 
nauczycielskich, a mianowicie 1 nauczyciela star­
szego i 1 nauczycielki młodszej. Na nauczyciela 
starszego uchwalono powołać p. Rysiewicza, nan 
czy cielą z Nowego T argu , do zamianowania nau 
czycielki upoważniono prezydynm.

Uchwalono ryczałt w kwocie 300 z łr. na opał 
oraz inne potrzeby szkolne do rozporządzenia dy­
rekcyi szkoły bialskiej Uchwalono poczynić at&ra- 
nii o nfundowaLie stypendyów dla dziatw y, uczę­
szczającej do szkoły w Białej. Wreszcie postano­
wiono zaknpić wskazana przez dyrekcyę szaoły 
(iczbę egzemplarzy książek dla ubogiej dziatwy, 
aa co zebrano z^raz na p ised zen iu  zarządn 26 złr.

Urcezystrść pi święcenia szkoły w Białej nchwu- 
lono odbyć w połowie października. Wreszcie na 
wniosek p. Brzozowskiego postanowiono zająć się 
energicznie agitacyą w celo jeduania członków To 
warzystwo.

Wiadomości osobiste. N.czelny dyrektor poczt 
i telegrafów, radca dwom Jan Seferowicz, powró­
cił z urlopu i objął urzędowanie.

Uroczystości żałobne w Krakowie. Uroczyste 
nabożeństwo za spokój duszy cesarzowej Elżbiety 
odbędzie się -jutro, w p i ą t e k ,  o godzinie 9 rano 
w arcbipresbyteryalnym kościele N. P. Maryi.

Rada miejska i cechy krakowskie zaproszone zo 
stały pisemnie przez p. prezydenta Friedleina do 
wzięcia udziału w nabożeństwie, osobne zaś plaka­
ty, rozlepione po rogach ulic, zapraszają ogół pu­
bliczności.

Podczas nabożeństwa żałobnego świecić się będą 
w rynku latarnie, okryte kirem , oraz zamknięte 
będą wszystkie sklepy.

Bezpośrednio po nabożeństwie Rada miejska in  
corport, z prezydentem na czele, nda się do pa­
łacu Spiskiego i tam, na ręce p. delegata namie 
stnictwa, złoży kondolencyę.

W s o b o t ę  17 b. m. o godzinie 9 rano, odbę 
dzie się uroczyste nabożeństwo żałobne w tn tej 
szym kościele parafialnym grecko katolickim, przy 
ulicy Wiślnej.

O godzinie 4 d o  południa, w chwili rozpoczęcia 
ceremonii pogrzebowej w Wiedniu, na znak żałoby 
odezwie się Zygmunt i wszystkie dzwony w ko­
ściołach krakowskich,

Od godz. 4 do 6 po południu otwarte będą 
wszystkie kościoły krakowskie, aby publiczności dać 
sposobność odbycia modłów żałobnych.

W tymże czasie również pozamykane będą wszy­
stkie sklepy w mieście, oraz płonąć będą, pokryte 
kirem, wszystkie latarnie w całem mieście.

Prezes Tow. strzeleckiego p. Wiktor Redy* 
wzywa wszystkich braci kurkowych do wzięcia 
udziału w nabożeństwie żałobnem, i ś. p. cesarzo­
wą Elżbietę odprawić się mającem przez księcia b i­
skupa krakowskiego w kościele N. P. Maryi jutro 
w piątek o godz. 9 rano.

W sprawie zamykania sklepów wystosowj p. 
prezydent Friedlein do „Kongregacyi kupieckiej" 
na ręce przewodniczącego p. Henryka Schwarza i 
do „Stowarzyszenia kapców dla przestrzegania 
wspólnych interesów" na ręce przewodniczącego p? 
Jakóba Bobra pismo tej treści:

„Według odezwy p. delegata c. k. Namiestnictwa 
z dnia 14 września r. b. odprawionem będzie za 
spokój duszy ś. p. Jej Ces. i Król. Mości N.jjaśn. 
Pani Cesarzowej Elżbiety uroczyste nabożeństwo 
żałobne w piątek 16 b. m. o godz 9 rano w ko­
ściele N. P. Maryi, zaś w sobotę o godz. 4 po po­
łudniu odbędzie się pogrzeb Najjaśniejszej Pani w 
Wiedniu.

„Zechce WPan wezwać wszystkich członków 
Kongregacyi (względnie Stowarzyszenia), aby na 
znak żałoby w piątek od godziny 9 do 11 przed 
południem, zaś w sobotę od godziny 4 do 6 po 
południu sklepy mieli zamknięte.

Friedlein m. p.“
Rada wyznaniowa gminy izraelickiej plakatami, 

rozlepionemi po rogach ulic, zawiadamia, że nabo 
żeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. cesarzowej 
Elżbiety odbędzie się w piątek 16 b. m., i to : w 
starej bóżaicy o godz. 9 rano, zaś w synagodze 
postępowych izraelitów o godzinie 11 przed poła 
dniem.

P. Henryk Schwarz, itarszy kongregacyi ku 
pieckiej, w myśl pisma prezydenta Friedleina, wy­
dał odezwę, wzywającą wszystkich kupców bez ró 
żnicy wyznania, aby jutro w piątek od godz. 9 do 
11 przed połndniem i w sobotę od godz. 4 do 6 
po południu sklepy i kantory zamknęli, dając tern 
dowód udziału w manifestacyi żałobnej.

Wpisy do szkoły dla sług żeńskich, założonej 
w r. 1890 staraniem i funduszami krakowskiego 
Towarzystwa oświaty ludowej, a zostającej pod 
kierownictwem dyr. Juliana Maciołowskiego, odbędą 
się w niedrielę dnia 18 b. m. od godziny 3 do 5 
po południu w kancelaryi szkoły miejskiej na Smo- 
leń»kn na dole.

Nauka rozpocznie się w niedzielę dnia 25 b. m. 
o godzinie 3 po południu i odbywać się będzie 
każdej niedzieli od godziny 3 do 5 po południa. 
Przy szkole znajduje się wypożyczalnia książek 
założona przez krakowskie Tow. oświaty Indowej, 
z której uczennice będą mogły bezpłatnie korzy 
stać.

Porządek biegów wyścigów jesiennych Od­
działu kolarskiego „Sokoła" krakowskiego w dniu 
18 września 1898 r.: Start i meta za klasztorem 
przy mycie zwierzynieckiem, na 2-gim kilometrze.
I. (Godz. 4 ta). Bieg o mistrzowstwo O. K. S. K. 
za rok 1898, a równocześnie o nagrodę „wędro­
wną", ofiarowaną przez Oddział wioślarski „Soko 
ła" krakowskiego w rokn 1896. Dystans 30 kim. 
Powrót ścigających się nastąpi za godzinę, w mię 
dzyczasie zaś odbędzie się: II. Bieg ogólny na 
przestrzeni 15 kim. Pierwsza nagroda złota, druga 
srebrna, trzecia srebrna mniejsza. HI. (Godz. 5 ta 
min. 15). Bieg starszych na przestrzeni 7 1/a kim., 
start w Kryspinowie, meta jak wyżej. Pierwsza 
nagroda złnta, drnga srebrna.

Biegi otwarte tylko dla członków OddziałH ko­
larskiego „Sokoła" krakowskiego.

Sprzeniewierzenie, z Krynicy donoszą, iż tam 
tejszy kasyer kasy prowentowej Tomas: Steifer, 
zabrawszy, o ile dotąd zdołano sprawdzić, kwotę
15.000 z łr ,  zbiegł w kierunku Nowego Sącza. 
Kasyer Steifer znany był ogółowi publiczności, prze 
bywającej tfgo roku w Krynicy, z szorstkiego ob 
chodzenia się z osobami, które wobec ogólnego 
brakn pieniędzy drobniejszych przychodziły do ka­
sy prowentowej, jako nrzędn, z prośbą o wymianę. 
Poza godzinami biurowemi stale trudnił się grą w 
karty i sapewne ta namiętność spe wodowała jego 
sprzeniewierzenie.

Toast na cześć ludu polskiego w Galicy). 
W obszernym opisie uroczystości odnowienia koro- 
nacyi statuy cudownej Matki Boskiej w Rzeszowie, 
zamieszczonym w Buchu Katolickim , znaidnjemy 
tekst znamiennego toastu, który na zebraniu po 
nabożeństwach wygłosił dostojny i zasłużony ka­
płan polski, arcybiskup wileński, ks. Karol Hry­
niewiecki.

Przy obiedzie a gościnnego stołu UO. Bernardy­
nów, do którego *asiadło ze 150 osób, jeśli nie 
więcej, ks. arcybiskup zaś usiadł na pierwszem 
miejsen między p. ministrem Jędrzejowiczem a rad­
cą Fedorowiczem, wznoszono toasty na cześć Ojca 
ćw., cesarza, ks. arcybiskupa koronatora, ks. bi­
skupa przemyskiego i t. d. Pełnym głębokich my­
śli był toast ks. aicybisknpa, wniesiony na po­
myślność wiejskiego Indu w ręce czterech włościan, 
którzy siedzieli przy stole. Ks. arcybiskup mówił, 
że nie znał ludu tej okolicy, a znalazł ten lud da 
leko lepszym, niż przypuszczał. Buduje się jego 
pobożnością i ofiarnością na cele kościelne. Dowia­
duje się, że w Rzeszowskiem Ind nie dał s:ę uwitść 
do rozruchów żydowskich, i wnosi stąd. że lud tu 
tejszy już zaczyna się poznawać na fał1 żywych pro­

rokach i odrzucać ich Ci fałszywi prorocy przed­
stawiają ludowi przesadne, albo wprost kłamliwe 
nierówności ciężarów, a sami na lud nakładają po 
datki nieraz więkBze od tych, które każdy jako 
obywatel państwa płacić musi, i tumanią l ud; nic 
dla niego nie uczynili, a tam, gdzie go skłonili do 
rozruchów, ciążką mu zgotowali dolę. Dobro ludu 
w łączenia się w celach wspólnej ekonomicznej 
pracy, dobro narodu we wzajemnem zaufania i łą­
czeniu się stanów. Ks. arcybiskup spodziewa się, 
źe lud, raz zrobiwszy porządek i odrzneiwszy złych 
doradców, pójdzie dalej tą drogą i stanie się tak 
pełnym poczucia katolickiego i narodowego, jak 
byli jego dyecezyanie wileńscy, jak jest Ind Wiel­
kopolski.

W sprawie opieki nad wychodźcami z kraju
p. Maksymilian Thulie ogłasza we Lwowie nastę­
pujące uwagi: Ważność sprawy opieki nad wy- 
(bodictwem uznał drugi wiec katolicki we Lwowie 
i powziął rezolueyę, żądającą reaktywowania ko­
mitetu św. Rafała — rezolueye dotychczas niewy­
konaną. Jeżeli opieka nad wychodźcami ma być 
skuteczną, to należałoby, aby Towarzystwo św. 
Rafała zupełnie w ten sam sposób postępowało, jak 
od 30 lat skutecznie działająoe Towarzystwo św. 
Rafała w Niemczech. Tam działa ono przez probo­
szczów katolickich. Jeżeli się proboszes dowie o 
tern, że parafianin jego ma zamiar emigrowania, 
stara się go najprzód od tego odwlrść, a gdy się 
mu to nie uda, wtedy roztacza nad nim. opiekę 
za pomocą Towarzystwa św. Rafała. Pisze więc do 
męża zaufania w porcie np. do Bremy do ks. Pra- 
charza, od którego otrzymuje wszelkie wskazówki.

To samo należałoby, aby robili i nasi probo­
szczowie i aby udawali się w danym razie do ks. 
Pracharza o wskazówki, przyozem wystarczy adres: 
„Pastor Prachar, Vertraungsmann des St. 'Raphae- 
lirereines Bremen". Wychodźcy nasi muszą przed 
wyjazdem być zaopatrzeni w bilet okrętowy lub 
przynajmniej w pokwitowanie, że złożyli nań za­
datek, bo w Oświęcimie władze praśnie nie pu­
szczają takich, którzy tego nie mają. Wychodźcy 
więc, którzy się w bilety okrętowe nie zaopatrzyli, 
muszą w Oświęcimie od agenta bilety kapować i 
dostają się już w moc agenta, który ich nie popn- 
ści aż na okręcie, wykorzystawszy ile się da, — 
Agenci ci obchodzą się z wychodźcami jak z by­
dłem, obrzucają obelgami, a nawet i biją, wiedząc, 
żc nikt się za nimi nie ujmie.

Aby wychodźców od tego uchronić, pośredniczy 
ks. Pracharz w kupowania biletów okrętowych i 
opiekuje się przybyłymi do Bremy, zmienia pie­
niądze itd.

Tkaniny Z torfu. WiedeńBki korespondent K u-  
ryera Warszawskiego donosi: Rozgłoszono, źe
Szczepanik wynalazł sposób wydobywania włókien 
tkackich z torfu. Wieść ta jest mylna. Istnieją już 
fabryki, które z pewnego rodzaju torfu tkaniny 
wydobywają. Na wystawie w Wiednia są okazy­
wane snrowe koce itp. z wełny torfowej. Towa­
rzystwo wynalazków „Szczepanik i Sp." nabyło 
atoli patent niemiecki na nowe sposoby wyrabiania 
tej wełny — po zbadania ich wartości przez Szcze­
panika. Dają one tkaniny ti k miękkie, jak weł­
niane. W Galicyi znajdują się rozległe pokłady od­
powiedniego torfu ; Towarzystwo zamierza urządzić 
wielką akcyjną fabrykę wyrobu tkanin z torfu, je­
żeli nabycie obszarów torfowych w- Galieyi nie bę­
dzie zbyt kosztowne i jeżeli rząd i Wydział kra­
jowy to nabycie po cenach możliwych u ła t^ jg ^  
W przeciwnym razie musiałoby Towarzystwo os'ąść 
w innych krajach, gdzie toifowiska ziemne za bez­
cen są do nabycia, gdyż właściciele prngną, zeby 
im fabryka moczary osuszyła pod nprawę.

Pożar. Dnia 12 września spaliły się Borki Wiel­
kie obok Tarnopola. 25 wiejskich gospodarzy bez 
djchn. Zboże zwiezione pożar pochłonął. Straty 
ogromne. Żandarmerya z Burek i Tarnopola dziel­
nej udzielała pomocy, tak samo straż ogniowa tar­
nopolska. Poczta została uratowana, tak samo 
dwór, kościoły, szkoły i plebanie. Ofiarą padły 
gospodarstwa wiejskie, po większej części do szczę­
tu zniszczone.

Deutsche Colonie. Głos Stanisławowski donoBi: 
Gmina Knihiniu Kolonia, o parę staj od Stanieł* 
wowa leżąca, sprawiła dla swej policyi pasy z me- 
talowemi klamrami, na których widnieje napis 
„Deutsche Colonie“. Jest to skarcenia godny za­
pęd germanizacyjny, nie wiemy za czyim wpływem, 
w każdym razie niewłaściwy, najpierw dlatego, że 
gmina ta nie nazywa się wcale „Niemiecka Kolo­
nia", tylko „Knihininem Kolonią", powtóre, że 
Niemców tam bardzo mało, nie wiemy, czy nawet 
jest ich dziesięć procent. Ciekawi jesteśmy, czy 
szan. zwierzchność gminna w Knihininie na Kolonii 
nrzędujo także po niemiecku ? jeżeli nie, to bez 
wątpienia postarać się winna o usuniecie klamor z 
niewłaściwym napisem.

Fabrykantka aniołków. W Warszawie sądzoną 
była t. zw. fabrykantka aniołków, osoba przyjmn- 
jąca na wyżywienie niemowlęta, aby je głodem 
morzj ć Sąd okręgowy ogłosił wyrok, którego mo­
cą skazał Marcyannę Brzeszczakową na pozbawie­
nie wszystkich praw stanu, ciężkie roboty przez 
lat 15 i następnie dożywotnie osiedlenie na Sy- 
beryi.

Moskale naśladują Prusaków. Wedłog zape­
wnień Petersb. Wied., ministerstwo komunikacyi 
powzięło projekt zmiany nazwiska stacyi kolei że­
lazne Libawsko Romeńskiej „ Mo ż e j k i "  na „Mn- 
r a w j e w o " ,  w celu uczczenia pamięci Murawjewa 
Wieszatiela, generał gubernatora wileńskiego z cza­
sów roku 1863 i 1864,

Polacy W burszenszaftach. Z Frybnrgu piszą 
do nas: Często słyszeć się daje o należeniu Pola­
ków do t. zw. „bnrszenszaftów" ; w oczrch szanu­
jących się studentów Polaków samo należenie do 
niemieckiego towarzystwa w czasach brutalnego 
g lębienia naszej narodowe ici na Śląska, w Księ­
stwie i na Mazurach, uwaianem być musi za jawną 
zdradę wobec wszystkiego, co polskie, no i rzecz 
prosta, od Polaków „burszenszafterów" stroni się 
jak cd morowego powietrza.

Że ośmieszonych paniczyków poeiąga gw ałtownie 
luźne życie tentońskich instytucyj z siedliskiem w 
szynka lab w domu publióznym, to ostatecznie nic 
dziwnego, b> ć każdy tak Inb owak sta ra  się za­
dośćuczynić swym „m oralnym " po trzebom ; ale z 
drngiej strony należenie do „bnrszenszaftów", wy­
szydzanych przez cały cywilizowany św at. poua 
przymnEowem tatuowaniem  sobi< buzi „szlegierem ", 
pociąga za Bobą obowiązki więcej poi tyrznej na­
tury.

„Bnrschensch*fty", posiadające deutsches Reichs- 
patent w sprawach „honorowych", nwsżiją sobie 
za pierwszy, najświętszy obowiązek brać udzi 1 w 
szowinistj cznyoh piuakich szopkach w redzajn ob-
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chodu rocznicy tryum fu ssdańakiego, imienin cesa­
rza W ilhelma itp.

Obecnie nag ła  a  niespodziewana śmierć „ naszego 
najdroższego* z F riedrichsrnh dała  Bilny impuls do 
manifestacyj żałobnych, manifeBtacyj, kończących się 
zawsze „salamandrą* piwną, zamiast „wieczny od­
poczynek racz mu dać Panie!*

Polacy, nalcżacy do owych krzyżackich zakonów 
piwnych, biorą czynny udział w żałobnych trelach 
i jeżeli nie śpiewem, to wzbudzającym współczucie 
wyglądem serdeczną boleść po zgonie fałszerza de­
peszy z Ems ujawn;ć pragną.

W  miejscowej akadem ii górniczej na 30 Polaków 
studentów znajdują się panowie znani ogólnie z 
wielkich afektów ku spoczywającemu w ziemi i w 
B gu ekskanclerzowi Niemiec, nic też dziwnego, 
że ci panowie wśród większości nie ciekawą cieszą 
się opinią i zupełnie osobno trzym ać się muszą.

N a szczególne jednak wyróżnienie zasługuje w 
zupełności niejaki W. Ławrynowicz z W arszaw y; 
sympatyczne to  indyw:daum j>źlziło swego czssu 
do pruskiej Częstochowy — Friedrichsruh w celu 
złożenia u stóp „największego z wielkich* hołdu 
w imieniu „burszeuszaftu* kurlandzkich baronów z 
godłem riVorwiirtsa (???) z okazyi 80 rocznicy 
urodzin „pana Ottona*.

Dość powiedzieć, ze naw et takiemu Krajowi pe 
tersburskiem n nie podobał się „kosmopelityzm* p. 
Ławrynowicza i wspomniany organ napiętnował 
ostro pnstępek pośrednika od fre<berskich baronów.

Obecnie ten sam Ławrynowicz posunął sie jo 
szcze d a le j: przybity ciężkim ciosem, nosi żałobę 
po., naszym zgasłym  dobrodzieju z Sachsenwaldu ; 
oznaki burszowBkie czapka i „banda* ubrane w 
czarną krepę, a na lewym rękawie również czarna 
w stęga bóln widnieje. Różne drobne nmizgi Ł a­
wrynowicza pomijam tymczasowo m i' zeniem , a 
przy okazyi o tych nmizgach ku Krzyżakom da się 
jeszcze co powiedzieć Polak.

Rozsądna panna. Dzienniki warszawskie donoszą
0 następnjącem niezwykłem postanowieniu młodej 
osoby. U pańitw a W ,, obywateli ziemskich w oko 
licach W arszawy od la t dwóch pozostaje w obo­
wiązkach bony do dzieci panna N , rodem z Gali 
cyi, osoba młoda, przystojna i dobrze wychowana. 
N a niezw ykły jej ta k t w postępowaniu, znąiomość 
języków, gry  na fortepianie p. W. oddawna zwró­
ciła nwagę i dom yślała się lepszego pochodzenia, 
lecz na zapytania w tej kwestyi bona odpowiadała, 
iż pochodzi z rodziny ubogiej, przedtem zamożnej, 
w igóle jednak unikali wszelkich bliższych w yja­
śnień. Ponieważ pań .Iwo W. byli z owej bony zu ­
pełnie zadow oleni, przeto nie wtajemniczali się w 
je j osobiste stosunki rodzinne. Przed kilku dniami 
do pp. W . przyoył z Galicyi m łtd y  człowiek na 
p rak tykę rolniczą. P. W. przez ogłoś senia w pi­
smach żądał podobnego prak tykanta, w skutek cze 
go zgłosił s  ę student, który ukończył zakład w 
Dublanach i z s ta ł przyjęty. N azajutrz po przyje-
1 izie młody człowiek, zobaczywszy bonę, krzyknął 
ze zdziwienia i pośpieszył się przywitać. P. N. na 
razie zapsrła  się znajom ości, lecz h. student nie 
d a ł się strooić i wkrótce cał> rze'-z się wyjaśniła 
Oto p. N. je s t córką bardzo bogatych rodziców, 
znanych obyw ateli ziemskich w Galicyi, n których 
ojciec ow tgo p rak tykan ta jest rządrą. Skończywszy 
pensyi., oświadczyła rodzic tm , iż zsmiast udawać 
posażną pannę na wydaaiu, pójdzie w świat praco 
wać samodzielnie i fo  latach czterech powróci do 
rodziny. Żadne namowy matki nie mogły złamać 
postanowienia córki, która tylko żądała, aby nigdy 
nikomu nie dcn«szono o jej rodzinnem położeniu. 
Sąsiedni nazwali to .. em ancypacyą! Panna N. ma 
jeszrzb pracować na “'ebie przez dwa lata.

Cesarz Wilhelm o projekcie cara. Pewien dzień 
n ik berliński donosi, że cesarz niemiecki podczas 
ostatnich manewrów w W estfalii, w przystępie do 
brego hnmoru w następujący sposób zażartow ał 
sobie z okólnika rządu rosyjskiego w sprawie roz 
brojenia. Cesarz znajdował się w towarzystw ie kil- 
kn generałów , rozmowa zeszła na tem at manifestu 
carskiego. „T a k  jest, panowie —  rzek ł ces. W il­
helm —  wieczysty pokój je s t teraz zapewnionym, 
a z okasyi wydania manifestu pokojowego, cesarz 
Mikołaj raczył nadać swojemn pułkowi gwardyi 
ubrania cywilne*.

Kościół katolicki liczy 320 ,000 .000  wiernych. 
Areybisknpstw  i biskupstw  jest w Enropie 6 -6 , w 
Ameryce 215 . w A zyi 107, m Afryce 22, wreszcie 
w A ustralii 1 3 ;  cyfry te  wzrastają rok rocznie. 
N ajw iększą archidyecczyą jest p a ry sk a , k tóra ma 
3 ,015 ,595  dusz; następuje w rocław ska, licząca
2 ,500 .000  dusz; kolońska 2 ,0 6 2 .0 0 0 , bahijska 
2 ,530 .170 , a Rio de J .nejsk*  2 037 .605  dusz.

Zbrodnia W Nowym Jorku. Olbrzymie wrażenie 
w ywołało w Nowym Jorku świeżo odkryte mor­
derstw o w wspaniałym „G ra id hotelu*, położonym 
przy Broadway. Znaleziono tam w jednym z nu 
merów m łodą , niezwykłej piękności damę w okru ­
tny sposób aamordowaną. Ś cierć nieszczęśliwej za 
dano ndem niem  w głowę za p mocą znalezionego 
na miejsćn ciężkiego kaw ałka liny drucianej , uży 
wanej jako  p dziemny, elektryczny przewodnik. — 
Zdaje s ę ,  że morderstwo odbyło się bez w alki, w 
pokojn bowiem wszystko znaleziono w najwiękstem 
p 'ządkn. sąsirdzi zaś nie słyszeli żadnego szelestu 
ani krzyku. M łoda, z największą elegancyą ubrana 
dama przyjechała wieczorem do hoteln i wpisała 
się do księgi obcych jako mrs M »xwell; pćzaiej 
nadszedł ao niej młody cz łow iek , podajgc się za 
jej męża i ja d ł z nią obiad Przybyli kazali sobie 
podać Kilka fl .szek szampańskiego wina do pokoju 
i o 2 godzinie jeden ze służących w idzia ł, jak  
przybyły  pan tajem nie się z hotelu wydalił. W za 
mordowanej rozpoznano ulubioną w świecie n >wo 
jorskim  śpiew aczkę, sław nie piękną Ewelinę Rey 
nolds. N iegdjś ajentka księgarska, prześliczna blon­
dyna, poświęciła się późciej sz tuce , więcej jednak 
ceniono je j nrodę. niż je j talent.

Jako podejrzanego o zbrodnię przyares-towano 
25-letni*go, znanego dentystę żyd* Samuela Ken 
nedy'ego, eo wywołało wielką stnzacyę. Kenaedy 
bowiem cieszył się powszechnem poważaniem i żył 
jako majętDy człowiek w jak  największej harmonii 
ze swoją mł( dą żoną. Ciężkie poszlaki przemawiają 
za winą K ennedyego, który uparcie wszystkiemu 
przeczy Pięciu lokai „Grand hotelu* rozpoznaje 
w nim domniemanego mr. M asw ella ; nadto znale­
ziono przy nim list zamordowanej, w którym  go 
owego fatalnego wieczoru do „Grand hotelu* za­
prasza. Próez tego udowodniono na podstawie zna 
lesionych papierów, że Kennedy g ra ł dla miB Rey 
nolds r«S jakiegoś esasn na wyścigach i je j drobne 
finansowe operacye załatw iał. Zagadką jost, co Bkło 
nić go mogło do tego czynn, k tó ry  przedstawia 
się jako wyrafinowane morderstwo. Zamordowanej 
zrabowano krtrztowne pierścienie i kolczyki, p-zy

czem morderca wraz z kosztownym kolczykiem o- 
berw ał jej kaw ałek n e b a ; w skórzanej portm onet­
ce nie znaleziono również 500 dolarów, które 
wzięła ze sobą, Podług ostatnich wiadomości, nie 
można już wątpić o winie Kennedy ego, którem n 
nie ndało się ndowoćnY- alibi. W  dedatkn znale­
ziono przy . mis Reynolds czek na 13 .000  dolarów, 
k tóry  został przez Kennedy'ego sfałszowany i zdaje 
się, że dlatego ją  zamordował, aby nie w ykryto 
fałszerstwa.

F e s t y n  n a  r z e c z  „ P r z y  t u l l s k a "  u c z e s tn i ­
k ó w  p o w s t a n i a  z r. 1868—4 urządzony w parku 
dra Jordana w dniu 4 b. m., wypadł nie tak pomyślnie, 
jakby się należało spodziewać ze względu na doniosłość 
celu. Ogólna suma przyohodu wynosiła 451 złr. 84 et., a 
po strąceniu wydatkón w kwocie 188 złr. 55 et., pozosta­
ła reszta w kwocie 262 złr. 79 et. wręczona zostsła pre­
zesowi „Przytuliska* p. inżynierowi inspektorowi T. Ku­
łakowskiemu.

Komitet ma zaszczyt najserdeczniej podziękować p. I .J .  
za wspaniałomyślny dar sześ iu dużych medali brązowych 

■ i JW . Giitz Okocimskiemu za hojną pomoc- do utworzenia 
| pawilonu bufetowego i wreszcie wszystkim Ofiarodawcom, 
którzy bądź datkiem pieniężnym, bądź to łaskawie ofiaro- 
wanemi fantami przyczynili się do uświetnienia festynu, 
a tein samem doli tych, którzy krew za Ojczyznę przele­
wali i niemocą obecnie złożeni — pomocy potrzebują.

Marya Schneiderowa, przewodnicząca. Roman Kozłowski, 
sekretarz.

Z krakowskiego obserwstoryum. Dnia 14 wrze
śnia przed południem deszcz, późnym wieczorem 
wypogodziło się ; term om etr od —(—11,1° C. doszedł 
do + 1 7 ,7 °  C. Barom etr podniósł się wysoko.

Dnia 15 września o godz. 7 rano stan barom etru 
b y ł  750,6 m m , term om etru + 9 ,2 °  C. W iatr za 
chodni.

Repertoar teatru miejskiego.

W p i ą t e k  16 września: „W ojna podczas po 
koju*, kem edya w 5 aktach St Morosa i Schoen- 
thana (popularne).

W s o b o t ę  17 w rześnia: „Ruy B las“ , dram at 
w 5 aktach W iktora Hugo (po raz 2).

W n i e d z i e l ę  18 września: „Tam ten*, sztuka 
w 5 aktach J. Maskcffa (po raz 22),

Dział ekonomiczny*
Walne zgromadzenie Towarzystwa „Kółek roi- 

niczych“. Donoszą ze L w o w a :
Na odbytem wczoraj w kancelaryi głównego 

zarządu Towarzystwa „Kółek rolniczych*, p<>d 
przewodnictwem dr. Skałkowskiego, posiedzę 
niu k o m i t e t u  p r z y j ę c i a ,  uchwalono na­
stępujący program d li  uczestników walnego 
zgromadzenia Towarzystwa „Kółek rolniczych*, 
które się odbędzie we Lwowie dnia 27 i 28 go 
września 1898 r.

Dzień pierwszy: w torek, 27 września: Uro­
czyste nabożeństwo w katedrze obrządku łaciń 
skiego i w wołoskiej cerkwi o godzinie 8 rano. 
Złożenie hołdu jubilatowi i protektorowi Tows 
rzystw a, arcybiskupowi Isakowiczowi (miejsce 
zebrania po nabożeństwie: dziedziniec katedry 
ormiańskiej). Posiedzenie pierwsi e w głównej 
sali w ratuszu od godziny 9 do 12 przed połu­
dniem. Zwiedzenie jubileuszowej wystawy ogro- 
dniczo-pszczelniczej i panoramy racławickiej. — 
WBpólny obiad o godzinie 2 giej. Fotografowa­
nie uczestników walnego zgromadzenia. Posie­
dzenie drugie od godziny 4 tej do 7 mej po po­
łudniu, w sali ratuszowej Przedstawienie w tea­
trze hr. Sarbka o godzinie 7-mej wieczorem. — 
Kolący a.

Dzień drugi: środa, 2 8 -g o  września: Msza 
św. cicha o godzinie 7 mej rano. Zwiedzanie 
miasta do godziny 9 rano. Posiedzenie trzecie 
od godziny 9-tej do 2 giej po południu, w sali 
ratuszowej. Wspólny obiad o godzinie pół do 
2 giej Zwiedzenie jubileuszowej wystawy ogro 
dniczo-pszczeluiczej.

Wszyscy uczestnicy otrzymają bezpłatnie kar­
ty. uprawniające na przedstawienie w teatrze, 
na zwiedzenie wystawy ogrodniczo-pszczelniczej 
i panoramy racławickiej, oraz na udział we 
wsp lnych obiadach. Ci uczestnicy, którzy tego 
potrzebować będą, otrzymają bezpłatne pomie 
szczepie w lokalu stowarzyszeń: „Gwiazda*, 
„Jedność* i „Skała*; inni uczestnicy mają za 
pewmone pomieszczenie w hotelach: „Metropol* 
. „Krakowskim*, za opłatą 50 ct. na dobę. — 
Odnośne bilety uprawniające wydane zostaną 
uczestnikom. Członkowie komitetu przyjęcia, z 
czerwono białemi kokardam i, oczekiwać będą 
uczestników walnigo zgromadzenia na dworcach 
kolejowych przy odnośnych pociągach i zajmą 
się po okazaniu karty legitymacyjnej, ich roz­
mieszczeniem. Wszelkich szczegółowych ohja 
śnień udzielać będzie komitet przyjęcia i biuro 
zaiządu głównego przy ul. Wałowej 1. 3.

Dalej przyjęto na tern samem zgromadzeniu 
następujący porządek dzienny obrad walnego 
zgromadzenia, a mianowicie: Zagajenie zgroma­
dzenia. Sprawdzenie wyboru delegatów „Kółek 
rolniczych*. Odczytanie protokołu z ostatniego 
zgromadzenia. Sprawozdanie zarządu głównego 
z czynności Towarzystwa za rok 1897. Spra 
wozdanie komisyi rewizyjnej z funduszów To­
warzystwa za rok 1897. Wniosek zarządu głó­
wnego o zmianę statutu Towarzystwa. Wybór 
dwóch członków zarządu .głównego. Wybór ko­
misyi rewizyjnej (§ 30 statutu). Sprawozdanie 
zarządu głównego o wnioskach, przekazanych 
zarządowi głównemu do załatwienia przez po­
przednie walne zgromadzenie. Wnioski, nadesła­
ne do zarządu głównego. Wreszcie zdawały na 
tern zgromadzeniu sprawę z czynności pojedyn­
cze sekeye, a mianowicie: sekeya gospodarcza, 
kwaterowa i zabawowa.

Telegraficzna I telefoniczni
wiadom ości „Nu w oj Reformy".

Wiedeń, 15 marca. (Telefonem.) ̂ Cesarz pozo­
stanie nadal w Wiedniu i nie ma zamiaru wy­
jeżdżać do Ischlu.

Wiedeń, 15 września. (Telef.) Słychać, że ce­
sarz zaraz po pogrzebie cesarzowej ogłosić ma 
manifest do ludów austryackieh.

Kolonia, 15 września. Wczorąj otwarto tu 23 
zgromadzenie niemieckiego t o w a r z y s t w a  
o p i e k i  z d r o w i a .  Obecnych było około 280 
członków, pomiędzy którymi znajdowali się re­

prezentanci Berna i Gracu. Na zgromadzeniu 
tem przyjęto dwie rezolucye: 1) W interesie po­
wszechnego zdrowia pożądanem jest jak  najry­
chlejsze wydanie w drodze ustawodawczej za­
rządzeń, mających na celu zwalczanie niebez­
piecznych chorób. 2) Piecza nad wykonywa­
niem dotyczących zarządzeń spoczywać winna 
w rękacn urzędów policyjnych lub im podległych 
urzędników.

Paryż, 15 września. Minister sprawiedliwości 
S a r r ic n  miał wczoraj naradę z ministrem wojny 
Z u r l i n d e n e m ,  która trw ała przeszło pół go­
dziny.

Paryż, 15 września. Onegdaj wieczór na re­
daktora Philiberta R o g e C a ,  zwolennika rewi- 
zyi procesu D reyfusa, napadło czterech ludzi, 
uzbrojonych w kije i pokaleczyło go. Jeden 
z napastników został aresztowany.

Paryż, 15 września. Półurzędowy komunikat 
Agencyi Havasa zaprzecza doniesieniom dzien­
ników o zajściach na ostatniej radzie ministrów, 
szczególnie zaś o zachowaniu się prezydenta 
republiki. Dzienniki radykalne, pomimo tego 
zaprzeczenia, potwie.dzają swe doniesienia.

Paryż, 15 września. Jeden z wj bitnych prawni­
ków, członek senatu, miał się odezwać, że sprawę 
Dreyfusa najwłaściwiej byłoby załatwić w ten spo­
sób, ażeby przy ponownem podjęciu procesu Z o l i  
w październiku, pozwolić świadkom zeznać, że 
w r. 1894 przedłożono sędziom tajne dokumenty, 
których nie znał ani D r e f  u s, jfni jego obrońca, 
co dałoby pożądany punkt wyjścia dla rewizyi 
procesu Dreyfusa; tylko należałoby pierwej na 
miejsce uprzedzonego przeciwko Zoli prezydenta 
sądu P e r i v i e r ’a, mianować inną osobistość, 
naprzykład F o r i c h o n ’a, który, jako członek 
trybunału kasacyjnego, głosował za n n i e w a  
ż n i e n i e m  p i e r w s z e g o  w y r o k u  p r z e ­
c i w k o  Zo l i .

Sztokholm, 15 września. W okolicy Hammer- 
feetu znaleziono flaszkę z biletem wizytowym 
Andree’go, oznaczonym numerem 37. N o r d e n  
s k j o l d  utrzymuje, że Andrće flaszkę tę w je  
sieni roku zeszłego wyrzucił z balonu.

Petersburg, 15 września. Minister spraw za 
granicznych, hr. M u r a  w i e  w onegdaj wieczór 
wyjechał za granicę. Zastępuje go hr. L a m s ­
d o r f  f.

Madryt, 15 września. Minister kolonii otrzy­
mał telegram z Portoriko, z zawiadomieniem, 
że komisya dla opróżnienia Filipinów zebrała 
się tutaj na pierwsze swoje posiedzenie.

Krążownik „Columbus* przybył do S a n  t a n  
d e r .  W powrocie do kraju zmarło 17 Hiszpa 
nów.

Sofia, 15 września. Bułgarska Agcncya tele­
graficzna zaprzecza pogłoskom o zamierzonej 
dymisyi ministra wojny, I w a n o w a ,  a wiado­
mość Secolo o straceniu dwóch urzędników za 
zdradę kraju zalicza do dziedziny fantastycznych 
baśni.

Kanea, 15 września. Generalny gubernator 
wydał gubernatorowi Kandyi polecenie wydania 
Anglii jednego bastyonuoraz zbioru dziesięciny. 
Gubernator żąda, aby 39 domów, z których 
strzelano do Anglików, nie były burzone, lecz 
aby je  obsadzić przez wojsko oraz stara się o 
to, aby aresztowanie winnych i wydanie ich 
admirałom odwlec aż ćę  nądejścia decyzyi 
Porty.

Kanea, 15 go września. (Doniesienie Ag^nryi 
Havasa). Nadeszły tu instrukeye Purty, których 
domagał się generalny gubernator. Porta stawia 
żądanie, by mocarstwa ustanowiły międzynaro­
dową kumisyę, celem ukarania winnych i roz­
brojenia ludności. Generalny gubernator posta 
nowił odłożyć wszelkie rozwiązanie sprawy aż 
do wdania się i rozstrzygnięcia mocarstw. Por­
ta, stosownie do żądania Apglii, zarządziła zbu­
rzenie tych domów, z których strzelały angiel­
skie wojska.

Tunis, 15 września. Do najstarszego syna 
beja Tunisu dał dwa strzały jakiś człowiek 
w europejskim stroju w chwili, gdy syn beja 
powracał do rezydencyi Dermech. Przypuszczają, 
że nie był to napad, lecz prosty wypadek my­
śliwego. Strzały chybiły.

Jokohama, 15 września. Donoszą z So u ) :  
Król i następca tronu zachorowali nagle d. 11 
6. m. po spożyciu nolacyi Obaj chorzy mają 
się lepiej. Aresztowano jedenastu urzędników 
dworskich.

Przed zebraniem się Rady państwa.
Wiedeh, 15 września. Stronnictwa parlamen­

tarne zapowiedziały już z powodu zbierającej 
się Rady państwa-pierw sze posiedz»nia. K o ł o  
p o l s k i e  zebrać się ma 25 t. m. Tegoż same 
go dnia zbiera się niemiecka partya ludowa; 
20 b. m. zbiera się stronnictwo chrześcijańsko- 
socyalne.

Z początkiem przyszłego tygodnia zbiera się 
parlamentara komisya większości.

Wiedeń, 15 go września. Na pierwszem posie­
dzeniu Izby poselskiej, w dniu 26 b. m., pre­
zydent z wiekn, którym będzie poseł Z u r k a n ,  
wygłosi wspomnienie pośmiertne ku czci cesa 
rzowej. Następnego dnia prezydent wraz z tym- 
czasowem biurem Izby zawiadomi cesarza o tej 
manifestacyi. Dnia 28 b. m. odbędzie się dru 
gie posiedzenie, na Którem dokonany zostanie 
wybór prezydyum i biura.

P ra g a , 15 września. Zwołane na niedzielę 
zebranie mlodoczeskich posłów sejmowych i 
parlamentarnych zostało na dni kilka odroczo­
ne, zdecydowano się bowiem odczekać rezultatu 
konferencyi komitetu wykonawczego prawicy. 
Dzień zebrania posłów zostanie później ozna­
czony.

Po śmierci cesarzowej.
Stanisławów, 15 września. Ku uczczenia pa­

mięci cesarzowej uchwaliła Rada miejska, nowo 
założony ogród miejski nazwać parkiem cesarzo­
wej E<żbiety i utworzyć po wieczne czasy 
w zbudowanym z powodu jubileuszu cesarskie­
go domu przytułku dla kalek i starców cztery 
miejsca fundacyi miejskiej imienia cesarzowej 
Elżbiety.

Wiedeń, 15 września. (Telejonem.) Pociąg, 
wiozący zwłoki cesarzowej, stanął na ziemi au- 
8tryackiej dzisiaj o godz 3 rano.

Do I n s b r u k u  zajechał pociąg o godzinie 
3 kwadranse na 8 rano. Na dworcu, przybra 
nym żałobnie, obecni byli naczelnicy władz rzą 
dowych i krajowych. Wydłuż toru kolejowego

do H a l l  ustawiona była ludność okoliczna.
Do S a l c b u r g a  przyjechał żałobny pociąg 

dzisiaj o godzinie 2 minut 50 po południu. Na 
dworcu kolejowym oczekiwał namiestnik, na­
czelnicy władz krajowych i licznie zebrana lu­
dność.

Budapeszt, 15 marca. W obu Izbach parla­
mentu oznajmili prezydenci, że jutro o pół do 
8 rano złożone będą w Wiedniu u trumny ce­
sarzowej wspaniałe wieńce od reprezentacyi wę­
gierskiej.

Jutro o 9 rano wyjedzie osobny pociąg, któ­
rym posłowie udadzą się na pogrzeb cesarzowej.

Budapeszt, 15 marca. Akademia umiejętności 
uchwaliła wystawić dla zmarłej cesarzowej po­
mnik marmurowy.

Minister wyznań i oświaty rozporządził, aby 
dzień imienin zmarłej cesarzowej był we wszyst­
kich szkołach raz na zawsze wolnym od nauki 
szkolnej.

Genewa 15 września. Morderca zeznania swe 
stara się złożyć w teu sposób, aby nie skompro­
mitować nikogo z swoich towarzyszy. Gałą winę 
bierze na siebie.

Genewa, 15 września. Uwięziono tu wczoraj 
wielu anarchistów, między innymi niejakiego 
B a 1 d u z z i , który uchodzi za wspólnika zbro­
dni Luccheniego.

Luccheni przyznał wczoraj, że jest członkiem 
klubu anarchistycznego.

Jeden z uwięzionych przyznał się do tego, że 
sporządził Luccbeniemu narzędzie zbrodni.

Luccheni domaga się, aby stawiono go przed 
sądem w Lucernie, gdzie istnieje jeszcze kara 
śmierci.

Genewa, 15 września. Policya wydaliła stąd
15 osób.

Przeciw anarchistom.
Bern, 15 września. Policya w St. G a l l  e n  

otrzymała od tutejszej policyi ostrzeżenie, żc 
wiele podejrzanych indywiduów odjechało w kie­
runku ku temu miastu. Skutkiem tego utrzy­
mano straż wzdłuż toru, którym wieziono zwło­
ki cesarzowej.

Bern szwajcarski, 15 września. Berner Tagblatt 
wzywa do urządzenia demonsiracyi, która Dy spo­
wodowała Radę związkową do wypracowania 
ustawy p r z e c i w  a n a r c h i s t o m .  Ustawa ta 
nadawałaby prawo wydalania z Szwajcaryi 
wszystkich obcych poddanych, którzy przyznają 
się do anarchizmu.

Berlin, 15 września. Berliner Tagdla tt do­
nosi, że wkrótce odbyć się mają rokowania, ce 
lem międzynarodowego porozumienia się o spo­
sób z w a l c z a n i a  a n a r c h i z m u .

Kolonia, 15 września. Koeht. YolJcs Z tg  donosi 
z Berlina, że wkrótce odbędzie się zainieyowana 
przez Niemcy międzynarodowa konfereneya 
p r z e c i w  a n a r c h i s t o m  

Rzym, 15 września. W Rzymie i wielu mia­
stach prowincyonalnych aresztowano wielu so 
cyalistów i anarchistów, nrędzy innymi dwóch 
współpracowników dziennika Avanti. W mie­
szkaniach ich dokonano rewizyi.

Rzym 15 września. W ciągu dnia wczoraj­
szego aresztowano okuło 150 socyalistów i anar- 
chistów w Rzymie, Florencyi, Cesenie, Forli, 
Bolonii i Med-olanie. Stało się to z polecenia 
ministra spraw wewnętrznych, który polecił 
prefektom pilnie strzedz reprezentantów obu 
stronnictw, a aresztować niebezpiecznych.

Rzym, 15 września. Uwięziono tu wielu anar­
chistów i socyalistów. T ak ie  na prowincyi uwię­
ziono wielu anarchistów.

Żałobni goście.
Wiedeń, 15 września. (Telefonem.) Dziś przy­

była reszta członków domu cesarskiego. Arcy 
książę Karol Teodor bawarski przybędzie w so 
botę. Również w sobotę rano przybywa cesarz 
W i l h e l m ,  a wieczór Wiedeń opuści.

Na pogrzeb przybędą: książęta sasko koburski, 
sasko-wejmarski, ks. Mekhmburg-Strelitz, F ry ­
deryk badeński, Wilhelm Hohenzollern i wielu 
innych.

Prezydenta F a u r e’a i księcia W a l i i  repre­
zentować będą generałowie. N 'derlandzką kró- 
lowę zastępować będzie baron Pallandt. Wielu 
książąt niemieckich również przyśle swych za­
stępców.

Żałobni goście zamieszkają częścią w Burgu, 
częścią w hotelach.

Zaburzenia antiwłoskie.
Tryest, 15 września. Wczoraj popołudniu 1200 

Słoweńców w Nabrezinie (s tacy a kolejowa od­
dalona 2 mile od Tryestu) urządziło tłumny na­
pad na Włochów. Napastnicy wtargnęli do mie­
szkań i ogrodów, niszcząc wszystko dokoła. — 
Ofiarą napadu byli nietylko Włosi, ale i podda­
ni austryaccy. Robotnicy włoscy wyjeżdżają gro­
madnie posiągami kolejowemi z Nabreziny. De- 
legacya Włochów zwróciła się do wicekonsnla 
włuskiego w Tryeśoie z prośbą o interwencyę. 
Wicekonsul udał się do namiestnika bar. Gassa, 
który przyizekł wydać energiczne zarządzenia.

Pulicya musiała strzedz wodociągów miejskich, 
ponieważ tłumy słowiańskie groziły zniszceniem 
ch. Przy ekscesach jrdaę  osobę zab ito , kilku 

ludzi odniosło ciężkie rany.
Tryjest, 15 września. W ciągu wczorajszego 

dnia demonstrowało w Nabrezinie około 300-tu 
Słoweńców przeciw robotnikom włoskim. Eks- 
cedenci wtargnęli do dwuch włoskich praco­
wni, podruzgotali szyby i zniszczyli urządzenie 
kancelaryi.

Zandarmerya przeszkodziła dalszym ^w ykro­
czeniom. Jedenaście osób aresztowano. W Na­
brezinie wzmocniono posterunek żandarmeryi. 
Nadto przybyły tu dwie kompanie wojska.

Także w Tryjeście wzmocniono załogę.
Wieczorem nie zakłócano już spokoju ani w 

Nabrezinie, ani w Tryjeście.
T ryest, 15 września. W N a b r e z i n i e  wy­

buchły dzisiaj na nowo rozruchy antywłoskie. 
Koło godziny 2 w południe rzucili się robotnicy 
słowieńscy, w liczbie koło 200, na zabudowa 
nia zarządu i zniszczyli je  do szczętu.

Berlin, 15 września. W edług doniesienia pism 
wieczornych, strejk murarski w Szpindawie, o 
brócił się w demonstracye przeciw Włochom 
Ubiegłej nocy podpalili stn jku jący  barak dre 
wniany, w którym mieszkało 30 włoskich robo­
tników.

Włosi, ratując się, strzelali na postrach. Ni 
kogo nie raniono. Podpalacze zdołali umknąć.

Berlin, 15 marca. Dzisiaj nie było w S z p a n -  
d a w i e  rozruchów, przeciw Włochom skierowa­
nych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński.

N A D E if iA N E .
(Artykuły w  tym dziale nie poohodzą 

od Redakoyi.)

Środkiem ludowym jest Wódka francuska 
Molla, która mającym bóle reum atyczne i podagrę, 
rany i wrzody, daje niezawodną a tanią pomoc. 
Cena flaszki wraz z opisem użycia 80 ct.

Codziennie w ysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny, W ie- 
u e ń , Tuchlauben N r 9. Uprasza się w składach 
m ateryałów, w aptekach i handlach żądać wyra­
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w o g ło sz e ń 1, na ostatniej stronie.

Dr. Władysław Mikucki
b. asystent kliniki położniczej i chorób kobie­

cych Uniw. Jagiell.
mieszka przy ul. Pańskiej L. 6,

Mr. telefonu 55, 1364 8 10
ordynuje od godz. 3—5 po pot.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K r a b ó w , R y n e k  1 3 . 611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W le d e A , 15 września 1898.
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Renta austryacka papierowa . . . . .
„ „ srebrna . . .

renta austryaeka złota . . . .
„ koronowa . 

ł % „ węgierska złota .
* *  „ „ k oronow a......................
Akoye Banku austro-węgiersHet.0

„ kredytowe..............................................
Londyn ..............................................................
Marki...................................................................
20-to M arków ki.........................
20-to Frankówki..............................................
Włoskie b a n k n o ty .........................................
D u k a ty ..............................................
Węgierskie Losy P rem iow e..........................
Losy tu reck ie ...................................................
Akoye Anglobanku

„ Unionbanku.........................................
„ Bankrerbin . ...........................
„ Laendorbanł a
„ kolej Lwowsk*-Oserni*wieekiej . *.
n „ Południowej................................
„ .  E lb e th a l ..................... ...............
„ „ Nordbahn.....................
„ „ Staatsbahn . .

n I p in e ....................................
„ Tureckie Tabaczne....................

Ruble.............................................................

B e r l i n ,  15 w rześnia 1898
Banknoty au sr-yaek ie...............................
Krótki W ie d e ń ..........................
Banknoty rosyjskie
Krótk.i W a r sz a w a ........................ \
4*/,% Listy Polskie.........................................
R-uita w ło sk a ...................................................
A cyt Kredytowe austryackie..........................
R bie Ultimo . . . .

W ie < tę A , 15 września 1898
8pirytus gotowy .........................................
Cena nafty
Pszenica na jesień ..........................

to ?a jesień..............................................
Owies na j e s i e ń ....................................
Kukurudza .

Cannlk Izby handlował I przaay- 
słowaj w Krakowi a.

z d. 15 września 189S r. godz. 1-sza w południe.

Złr. I et.

45
i0

04
69
44

I. Waluty
Ruble papierowe 
Marki nismieckie 
Franki papierowe . . . .
20-to fi makówki w złocie

II. Listy Zastawie.
byt Listy zast. prem Banku hip 
4,!,  % Luty zastawne Banku bip
4 Jt n n n n
i 1/, % Listy zastawne Banku lT«j

„ „
tjfc List^ sast gal. Tow. kredyt

ziem. nieok.................... .....
■ % L. zast. gal. T kr.zitjn. 41-lcmie 
1 % L. zast. gal. I kr. ziem. 56-1 itnk

III. Ob llganye I pnłyoiU.
4% Galicyjskie okligacye propinae 

Pożyczka krajowa z r. 1878 .
Pożyczka krajowa z r. 1898  

4% Pożyjzka miasta Laon-. .
5% Obligaeye kom; n. Bar.kc kraj.

4  n n t n n
'  % Obligacje kolej >we . . . .  

iV Losy
Losy miasta Krakowa....................

„ „ Stanisławowa

V. Aksye.
\kcye Baoku kredyt, we Lwowie. 

n bipot- « n - •
„ „ Galie, dla handlu i
przemyołu w Krakowie . .

ikeye kolei Karola Ludwik*
„ kolei Lwów-Czemlowo*-Jassy 

Auro* oę notowana bez kuponu bieżącego który się obUcsa
osobo*.

Złr. wal. austr.
płacą żądają

!3 7 20 ’ 27 76
58 70 59 —

47 35 47 75
9 52 9 67

1U 111
!«K> ___ 101 —

75 87 bO
u o 75 101 75
98 88 50

97 2  i 98 25
48 — 88 59
Ł6 — 96 50

97 50 50

97 _ 98 ___

95 35 r;6 -----

i 02 — 101 —

'0 0 35 101 35

37 35 38
51 — [ 5

881 ___ _ 885
—

377 50 313 50
310 213 _

293 50 38b 50

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego miesi |ca wstęp darmo.

Wystawa nleustaj„ja Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków. W niedzielę o godzinie 10 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et.

7  I I J  I • J  • | | >  r  ł*n fil**»  ' * w zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i starych)ł 3Ki3D KUpna I SprZBUaZy WSZBIKICn rucriomosci J. Ł U S Z C Z E W S K IE G O  (dawnie) Krajowego Towarzystwa handlowego), Kraków, ulica Floryańska# róg ul. św. >^masza
Sprzedaje — kupuje — 1 przyjmuje d.o sprzedaży w komis wsz< lO Ś C i .



4 Nr. 211. N O W A  S  fi F O fi M A. Kraków 16 Września 1898.

Henneberg’a jedwabie
prawdziwe tylko wtedy, jeśli pochodzą wprost z moich fabryk 111 7 o

c z a r n e ,  b i a ł e  i k o l o r o w e  od 4 5  e t .  do z ł r .  1 4 * 0 5  za iretr — gładkie, prążkowane-, w kratkę, wzorzyste 
damasty i t. d. (około 240 rozmaitych gatunków i 2000 rozmaitych kolorów, deseni i t. d.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła!
Próbki natychmiast.

Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajcaryi porto podwójne.

G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

Pomocnik handlowy,
tesów i win, posiadający ehlubne świadtotwa, 
poszukuje posady zaraz. -  Łaskawe zgłoszenia 
pod „ P o m o c n i k  1 5 2 1 “  przyjmuje Admi- 
nistraeya „.Nowej Reformy.'* 1521 1 3

| f ' , . n | a  harmonię ręczną, koncerto- 
l \ l i p i y  Wą? wraz i  nutami.

aparat fotograficzny 
ręczny , E d i s o n “ 

i drugi statywowy, w dobrym stanie.
W iadom ość : „B eethoven“ poste 

restante K raków . 1516 1 2

|  W

Sprzedam

i n o
sm aczna, czyste , naturalne T o ­
skańskie, białe i czerwone , butelkę 

po 40 ct., garniec po złr. 1*80,
poleca 1439 2 10

Edmund Klimek
W  K R A K O W IE .

Kamienica piętrowa
w Krowodrzy m urow anej, w pobliżu 
toru kolejowego p o łożona , składająca 

się z kilkunastu ubikacyj,
jest zaraz do sprzedania.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
w biurze Tow arzystw a K red yto ­
wego Rękodzielników  i Prze­
m ysłow ców  w K rakow ie, ulica  
fi w. K rzyża  Ar. 7 . 1335 7 0

Kto chce kupić tanio, a dobre
instrumenty 

muzyczne
wszelkiego rodzaju,

H a rm o n ijk i ręczne
1-, 2- i 3 - rzędowe, 
hardzo dobrze wyko-, 

nane,

automaty grające
i inne przybory muzy­
czne, niech zażąda ilu­
strowanego cennika —- 
który opłatnie wysyła 

morawska .inna :

FR.KONEGNfr
Trzebić, Morava.

1416 12 30

Zarząd dóbr Grodkowice
p. Brzezie,

poleca do siewu:
2 f c y to  p o l s k i e  szczególnie na 

grunta lekkie, którego słoma 
wyrosła tego roku do 2 1/2 m. 
wysokość z wydatkiem 13 q 
z morga, po cenie złr. i  0 50; 

za 100 kilo z workiem i dostawą 
do stacyi Pudlęże — za pobraniem.

mm- Zamówienia przyjmuje także 
Z w i ą z e k  h a n d l o w y  K ó ł e k  
r o l n i c z y c h  w  K r a k o w i e ,  
u l .  J P i j a r s k a  Ł .  4 .  1412 6 o

Nowo założony interes 
restauracyjny

w Krakowie przy ul. F l o r y a ń s k i e j  
pod Nr. 42 — je st  zaraz z w olnej 
ręki do sprzedania k a to lik o n i

1382 3 3

Młodszy
I praktykant

lomocnik handlowy 
zamiejscowy

z odpowiedniemi kwalifikacjami, 
znajdą umieszczenie w handlu pod 
firma J. FEDEROWICZ w Krakowie.

1485 3 3

uczęszczające do gi- 
m n a z y u m  lub in- 

j nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensyonacie A. Boroiiskiej
1046 Kraków, ul. św. Jana 18. 17 o

Przy stacyi kolei w Łańcucie
je st do wydzierżawienia nowo  
postaw iona ansterya z komfortem 
urządzona , z lodow nią, wodociągami 
itd ., w parku zamkniętym. Ustne lub 
pisemne zgłoszenia wnosić należy do 
Zarządu dóbr w Łańcucie. 1477 3 3

5 kigr. u u jn n n rn n  °Płatni® za taRczką. wmo-
koszyk łllllU yiU H  grona stołowe, słodkie, złr. 
2*10: wyborne winogrona kuracyjne, słodkie, wiel­
kie, zł-. 2-30; mdony cukrowe mb śliwki złr. 1 '10, 
wysyła Lebhart, Beregszasz 41 (Węgry). 1482 3 5

• © © s c c a c u c o e o i i & j n z ,  
2  . v > \  9 L A A / - c  g

f  5 '  m jo jznauum m m m
r u n  ^mlW  p r r - T O i t  A p r o b o w a n e  p r z e z  r t i r l  

R  A k a d e m i ą  “ le dy czn ą

•  v P a ry ż u , adoptow ane
przez F o rm u la rz  offl

R  c l a l n y  f r a n c u z k l ,  Bank ______
R  U U  ctonowane orzez radą i u i  R  

Medyczną w Petersburgu. q
™  Po-iadające-ów noczelnie w lasnoicijodu  ^  
R 1 żelaza pigułki te skutkują wyłącznie, we •  
R  wszystkich rodtajich chorób, które w yw o- R

: łuje zarodek skrofuliczny puchliny, zatka- ©  
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- A  
ciw  którym, zw ykłe żelazo jest riipełnie ^  

R  bezskutecznem; w  C blorozie (bladaczcej, •  
R  w L e u c o rrh śe  ^białych upłewach), w Ame- R  
R  n orrnóe /zatrzymanie zupełne lub czfscio- R  

we negułerności/f w  Suchotach , r Syfilis  
" o r g a n ic z n e j  etc. O stitecznie podsją one w  
R  lekarzom środek terapeatyczny, ntdzw y- R  
R c z i j  silny, do podżywiania organizmu i dc R

S wzmacniania konstytucyi limfatycznych ^  
słabych lub osłabionych.

N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego W  
R  żelaza, jest lekarstwem niepewnem , roz- R  

drzażniającem. Jako dowód czystości i R  
5  autentyczności prawdziwych P ig u A k  a  

B lancarda, żądaó należy, naszą pieczęó na j

•
I srebrze i podpis nasz ni- 
I niniejszy położony u spo- &  A
i du zielonej etyk iet-

W  Aptekarz w Paryżu, nu* bonapaktk, łfl J  
R  WTSTaZKOA SIĘ ra r .s /.c a s T w , R
• R R R t R R l

152 37 0

H |o lla  P roszk i Seidlickie.
Prawdziwe tylko

O  0  T  R

wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowan; jest 

orzeł i firma A . M o ll .  
Trwały i pewny nkutek tych 

proszków w najuporezywszyeh 
olerplealaoh iełądka i trzew jw 
brzusznyoh, kurczach żołądka, 
Taflegmieniu, zgadze i obroni 
ozaen zaparo.u stoloa, w cier­
pieniach wątroby, zastojaob, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych oborobao i \  ibleoyob, 

t E Ż E H l E .  zapewnił od wielo lat tym pi
szkom obszerne wzięcie.

R R ~ Fałszywo wyroby będą sądowslo iolgaae. *RR 
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y p n a l n e g o  p n d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól Molla
P r a w ib iw o  1 /IUn wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . M O L L  
riflWUŁlWO IjIAU i zamknięta plombą ołowianą „A . M O L L " .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Ceaa oryglaalaej ploabowaaoj flaszki 90 oeatśw.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlanbe.

Uprasz< i się P. T, Publiczność w y m in ie  ią d a ć  w yrobów  M O L L A  i  li ty lko  te 
p rzy jm o w a ć , które opatrzone są  m o im  zn a k iem  ochronnym  i p o dp isem .

Skła,-1:’ utrzymują w KRAKOWIE aptekarr- : W. Redyk, Konstanty Wiszniewuki. 8. Miku- 
cki, w handlu J. Wentzla, Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 15 37 52

D r a  F R Y D E R Y K A  l i E t U l K L A  isss .17 o
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czarów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jcżeii się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  g lę  p r z e z -  
to  lf in lą c o  b i a ł ą  1 d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisun użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g le l a  m y d ło  b e n z o e s o w e , najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruekera; w Kra­
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoaoh u Goliehownkiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya; w Taraopolu u Mareyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielaku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

i takowe utrzymuje przez używanie

'p igułek p rz e c zy szcza ją c y ch1
D* CAUVIN’A

I Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
- miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 

zastusov\ać piawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : liszaje, Teuiratyzmy, przestrzale i 

i katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, I 
ruczóły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w .

L wszelkich zapaleniach, mdłościach, anem” , złem i 
Strawieniu i po wolnem funkcjonowaniu żołądka 1

P I G U Ł K I  O A U V I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata, 

w PARYŻU  .* J
^ Faulourg Saint-Denis, 147

154 37 0

Młody człowiek
buchalter — posiadający chlubne 
świadectwa, obznajomiony z pro­
wadzeniem ksiąg handlowych i za­
kładaniem tychże, poszukuje pracy 
biurowej całodziennej lub też wie- 
czoiami. Zgłosz. pod W. B. 1246 
przyjmuje Administracya „Nowej 

Reformy." 1246 9 o'

Fortepian Schweighofera, krótki, 
prawie now y, za p o ­

łowę ceny do sprzedania u stroiciela 
Raaba w Krakowie, ul. Grodzka 18. 

1506 2 3

Merańskie winogrona kuracyjne
1 0  f a u l ó w  l » r a t t o  o p t a t n ł e  w y s y ła
w s z ę d z i e  z a  2  z ł r .  2 0  e t .  1453 9 30
HansTauber, Maran (Tyrol).

Derenie i owoc tarniny (tarnki) zupełnie dojrzałe
kupuje fatorylta wódek i likierów 

J. A. BACZE"WSKIEQ-0 we Lwowie.
P .  T .  s p r z e d a w c y  r a c z ą  p o d a ć  c e u ę  z a  1 0 0  k g .  1513 2 3

4 A AAAAAAAAAAA AAAAA a AA AA AAAAAAAAAAAłAAAAAA A kA AAAAAAA A A AXXXX)CKKXXXlKtt*XXXX ltX jCxXX)C )CJC )<}<
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem J C  

honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie ' J  

w  K r o ś n i e
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie teane

PŁÓTNA KO RC ZYŃ SK IE *
od najgrubszych do najcieńszych web *

B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz

siatkę do suszenia chmielu.X Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i 
X  stacya kolejowa w miejscu). 1297 34 0
| |  Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą* ^

X X X X X X X X X X IX X X X X X X X IX X X X X X X X X X

C. k. austriackie koleje państwowe.
W y c i s ^ g  z  r o z f a l a . d u . j a . z d y

w a ż n e g o  o d  d .  1  m a j a  1 8 9 8  r .  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .

Odjazd z Krakowa (wzgladnla z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (^rzglgditln Podgórza):
5.13 rano miesz. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.) 
5.28 , osob. „ „ z e  Zwierzyńca

„ osobow. Nr. 1032 z Podgórz- Płaszowa5.30
5.S7

6.31 rano poc. posp. Nr. 
6.38 „ .  „ Nr.

1 d o  O f iw fę c lm a ,  ma
( Wiednia i Wrocławia.

przystanku

Krakowa 
Podgórza Pł.

tam połączenie do

8.00 rano pociąg osobowy Nr. 23 z K rjfjw a ^

8.15 rano pociąg oieb Nr. 15 z Krakowa * 
8.24 „ „ „ „ „ z Podgórza PI

9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw 
9-19 „ „ „ „ ,  z Zwierzyńca
9-22 przed poi. poc. osob. Nr. 1012 i  Podgórza Pł 
9.29 .  „ .  „ , „ z Podg. prz.

11.00 przed pot. poc. oiob. Nr. 13 z Kraków- 
1113 „ „ „ „ „ „ z Podgórza PI

1.05 po poł. poc. miesz. 16071 Kraków (p.Zw.) 
1.19 „ „ „ „ z  Zwierzj ńc»
1.25 ,  „ „ „ 1034 z Podgón a Pł.
1.31 „ „ „ „ irz jit.
1.25 po poł. poc mieiz 461 z Krakowa
1 . 8 6 ............................................* Podgórza Pł ,

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

6.10 wieczór poc. oiob. Nr. 17 z Krakc—1
6 20. ,  „ „ „ „ z Podgorza Pł.

d o  P o d w o ł o c z y a k ,  ma połączenie w Podg 
Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż 
(1 maja do 30 września do N. Sącza, od 1 
lipca do 30 września aż do Orłowa), w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, w Jaro­
sławiu do Rawy Ruskiej i Sokala, w Przemyślu 
do Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowi-i do Stryja, 
Ławocznego i Suczawy, w Krasnem do Brodów, 
w Podwołoczyskach do Kijowa i Odesy. 

d o  M s z a n y  d o l n e j  kursuje od d. 1 lipca 
do 30 września, 

d o 'T a r o o p o k a ,  ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suehy, w Bierzanowie do W ie- 
Iio/k), w . Dębicy do Rozwadow i Nadbrzezia, 
w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy 
ruskiej, Stryja, Ławocznego i Czemiowiec. 

d o  H n s i a t y n a  przez Suehą, N. Saez, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bialska, w Suehy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tamowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezo 
Laborez.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie d" Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jts ła  i N. Zagórza. Fe Lwowie do Suczawy, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko­
py ezyniec.

d  » O f iw lę d m a , ms
Wiednia i Wrocławia.

tam połączenie do

d o  W i e l i c z k i .

d o  L w o w a ; ma połączenie w Tomowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza i Husiatyna, 
w Rzeszowie do Jasła, w Jarosławiu do So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie 
do Podwołoeiyik i Suczawy. 

d o  R z e s z o w a  ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Snchy, w Tarnowie do Nowego 
Sącza.

7.S5 wiecz poc. miesz. 1631 z Krzkowa (p. Zw.)l d o  t l h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za
n 4A « 7.wiarTvrir>a. ' crfiTw.' ma nnłartzania w ftkawinia7.40 
7.45 
7.51
8.30 wieczór
8.41 „

Zwierzyńca -
osob. 1016 z Podgórza Pł. [ Kalwaryi do Wadowic, w Stróżach do Tarnowa,

| Jprzyst.
poc. miesz. 463 z Krakowa

„ * Podgórza Pi,

9.15 wieczór poc. perp Nr. 1 i Krakowa 
9.28 ,  „ , „ „ z Podgórza Pł

górz; ma połączenia w Skawinie do Oświęcima, 
Kalwaryi do Wadowic, w Stróżach do Tamowa, 
w Zagórzanach do Gorlic w Jaśle do Rzeszowa

j d o  W ie l i c z k i .
d o  P o d w o ło c z y s k  1 h u c z a w j  p r z e z  

Lw A w , ma połączenie w hzeszowie do Ja-

10.55
11.05

w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
„ z Podgorza Pł.

sła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, w Kra 
suem do Brodów, w Taraopo u do Halicza, w 
Podwołoczyskach do Odesy i Kijowa, 

d o  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenia w Bie­
rzanowie do Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i Nowego
Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja 
Staniiławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, 
Skolego, Janowa, Bełżca w Krasnem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Podwy-

4.26 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
4,40 „ „ „ „ „ Krakowa

6.09 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.)
Płasz. [6.15

6*22
6*36

miesz. 1602 do Zwierzyńca i 
„ , do Ktakowa (p Zw.)J

r
i
I

pi j*

10.38 p. poł. poc. omb. 1033 do Podgórza przyst \ 
'0.44 „ „ „ Płas» )i a e i   :_ inna J__ i - -_i— I

W. J

6-51 ran- pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł 
7 00 „ ,  „ , „ Krakowa

8.04 r»u» pociąg osob. 1015 do Podgórza przyst 
8.10 , „ Płasz

8.33 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgóna 
8-45 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z  P « d r - o ł o c r , y s l ł , ma połączenia w Tarno­
polu od Halicza, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Bełżca i Suczawy, w Przemyślu 
od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar­
nowie od Stróż.

ee  S t a n i n a w e  pi zez Chyrów, N. Za- 
gOiZ. N. Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle 
od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w S ta ­
żach od Tamowa.
P o d w o ł o c z y s k  I N u e z a w j  p r z e *  

L w A w  ma p(Sączenia w Tarnopolu oa Ko- 
pyezyniee, w Krsinem od Brodów, we Lwowie 
od Stryja i Ławocznego, w Podgórzu- Płaszo­
wie od Suchy.

d o  Sn<chy ,  n i połączenie w Kalwar) i od 
Wadowic, w Skawin'e od uświęcima, w Pod- 
górzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.
R z e s z o w a  m« połączenia w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Birrzanowie od Wieliczki, 
w Podgórzu-Pł od Suehy i Oświęcima.

miesz. 1606 Zwierzyńca 
Krat™wa (p. Z

O fiw lę c tm a .10.51 
11.05
10.59 rano poc. mie-z. Nr. 462 do Podgórza Pł 1 * W i e l i c z k i  ma połączenie w Podgórzu-Pł.
11.15 „ ,  „ „ „ „ Krabowi - J od Oświęcima.

z  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenie w Tarno­
polu od Halicza, w Prztmysln od M°zo Laborez, 

1.18 po poł. poc, osok Nr. 1A dc Podgórza Pł w Jarosławiu i i  Sokala, w Rzeszowie od Jasła,
1,30 „ „ „ „ „ Krakowa. w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w

Tarnowie od Orłowa i Mszany Dolnej, v, Bie­
rzanowie od Wieliczki.

Iz e  L w o w a , ma połączenie we Lwowie od Pod- 
wołoozysk, Suczawy, Stryja. Jmowa, i Bełżca,

( w Dębicy od Rozw» iowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Orłowa i Mszar f dolnej.

z  H u s i a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma p(łączenie: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar­
nowa, w Nowym Sączu od Orłowa, w Kalwa­
ryi od Wadowic.

z  T a r n o p o l a ,  ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów; we Lwowie od Suczawy, Ławoez- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa; w Przemyślu 
o<J Zagórzu; w Tarnowie od N. Zagórza, J - iła  i 
Stróż od (*/, do ’°/» też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Sueny.

2*24 po poł. poc. posp. Nr. 6 dc Krakowa

przyst. 
PI

4 x9 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza
425 „ „ „ .  „ ,  'Płasz.
433 ,  mieiz. 1634 „ Zwierzyńca
4*47 „ „ „ Krakowa (p Zw.)

6.08 wieczór poc. otob. Nr 16 do Podgórza Pł. 
6.20 „ „ „ „ „ Krakowa

z Wieli* s kl.
ze M- zany dolnej,

do 30 wiześnia.

6*33 wiecz. poc. mi6sz. Nr. 464 do Podgórza P ł.\
0*60 „ „ „ „ „ Krakowa )
7.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krasowa ^

8*64 wieczór poc. oseb. 1035 do Podgórza przyai.t
9 00 „ „ „ „ „ „ Płasz l z  O f i t r i ę c im a  ma w
9*08 , „ miesz. 1604 „ Zwierzyńca i od Kalwaryi, Wadowic
9*22 „ „ „ „Krakowa u>.Zw,)J

z  P o d w o ło r z y s k ,  ma
kach Wielkich od Grzym

kursuje od 1 lipca

Skawinie połączenie 
i Białej.

.a : w Bor­
owa, w Tarnopolu 

od Kopyczyniec, w Krasnem od Brodów, we 
9.31 w necy poc. .posp. Nr. 4 do Podgórza Pł Lwc^ie od Suczawy i Skolego, Janowa, w Prze- 
9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa myiilu od Chyrow*. w Jarosławiu od Sokala,

w Rzeszowie od Jaafo, w Dębicy od Rozwado­
wa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Jrsi i, 
w Podgórzu od Kalwaryi, Wadowic i Oświęcima.

Rozkłady azdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z m apą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
u  konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgam i Krzyżanowskiego, w cukierni M aurizio, w handlu

Fischera flinia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera

FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAK0M'TSZEJ W AUSTRYI FABRYKI

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KOPOM WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewsld.


